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Montaż — W. Każmier- 
czak. Tekst — K. Mał- 
cużyński. Czyta — A. 
Łapicki. Montaż dźwię- 
ku Zawarski 


TEMATY KRONIKI: Ni- 
gdy więcej wojny! (zdj-— 
J. Pyrkosz, Archiwum 
PKF). Z najlepszymi ży- 
czeniami (zdj. — M. Wie- 
siołek). Brygada Alojzego 
Gawrona (zdj. — Z. Rap- 
lewski). Notatnik PKF (zdj. 
— K. Szczeciński, M. Wie- 
siołek, ,L. Zajączkowski). 
Warszawski „Lajkonik* 
(zdj. — R. Golc). Warszawa 
—Hamburg (zdj. K. Szcze- 
ciński). Ze świata: Chiny, 
Maroko. 


1. 


Światowa Rada Pokoju na 
sesji w Wiedniu wystoso- 
wała apel do wszystkich 
narodów świata z żądaniem 
natychmiastowego zakazu 
produkcji oraz zniszczenia 
zapasów broni atomowej. 
Miliony ludzi walczą prze- 


ciwko groźbie wojny. Oto | 


jedna z demonstracji od- 
bywających się w Trizonii. 


2. 


W przedszkolu przy war- 
szawskiej fabryce cukier- 
niczej im. 22 Lipca prze: 
wiele dni dzieciarnia przy- 
gotowywała prezenty, po- 
darunki i _ niespodzianki. 
W Międzynarodowym Dniu 
Kobiet przedszkolaki hur- 
mem ruszyły do hali fa- 
brycznej, do swoich i cu- 
dzych matek. Było dużo 
życzeń i nie zaplanowa- 
nej konsumpcji cukierków. 


3. 
Wbrew wszelkim prawom 
fizyki narciarze jadą do 
góry. ale... przy pomocy 
prostego wyciągu narciar- 
skiego. Zainstalowano do 
w Suchym Żlebie nad Ka- 
latówkami ku ogólnemu 
zadowoleniu tysięcy spor- 
towców. Na górze jednym 
ruchem odczepiamy się od 
linki i ruszamy w dół. 


4. 


Od wielu lat warszawska 
kawiarenka _ „Lajkonik* 
jest ulubionym” miejscem 
spotkań plastyków, archi- 
tektów, literatów. Przy 0- 
kazji remontu malarze i 
graficy postanowili ozdobić 
swoją kawiarenkę. W ten 
sposób przywędrował do 
„Lajkonika" profesor Filu- 
tek, co widzimy na zdjęciu. 


5. 


Od wieków jedytym. połą- 
czeniem Tybetu z Chinami 
były karkołomne ścieżki 
górskie. Obecnie powstaje 
na tym . wysokogórskim 
szlaku nowoczesna auto- 
strada, której budowę roz- 
poczęli żołnierze chińscy. 


(Podpisy opracowano na 
podstawie tekstu komen- 
tarza Kroniki Filmowej). 


Festiwalowy konkurs na film 
krótkometrażowy 


W związku z V Świato- 
wym Festiwaiem Młodzie- 
ży i Studentów w Warsza- 
wie ogłoszony został kon- 
kurs na krótkometrażowy 
film dokumentalny (maksi- 
mum 25 minu: wyświetla- 
nia) czarno-biały lub barw 
ny, na taśmie filmowej 
35 mm, 16 mm lub 8 mm. 
Na konkurs nadesłane być 
mogą filmy o tematyce do- 
wolnej, mające związek z 
kulturą narodową oraz 0- 
brażujące walkę młodzieży 
o pokój i przyjaźń między 
narodami. 

Komisja Eliminacyjna Fil- 
mowców, którą powoła 
Polski Komitet SFMiS, roz- 
patrzy możliwość zgłosze- 


nia zarówno 'lmów pro- 
dukcji” państwowej, jak i 
zrealizowanych przez stu- 
dentów szkoły filmowej i 
filmowców -amatorów. 

Termin nadsyłania _fil- 
mów zrealizowanych przez 
studentów i amatorów u- 
pływa z dniem 15 maja br. 
Filmy należy przesyłać do 
Polskiego 'Komitetu V 
Światowego Festiwalu Mło- 
dzieży i Studentów, War- 
szawa, ul. Krakowskie 
Przedmieście 2/4. Biuro 
Propagandy, Sekcja Fil- 
mowa. 

Polski Komitet SFMiS 
wzywa filmowców do jak 
najliczniejszego udziału w 
ogłoszonym konkursie. 


W DZIESIĄTĄ ROCZNICĘ 


W dziesiątą rocznicę wyz- 
wolenia więźniów obozów 
koncentracyjnych i zakoń- 
czenia walki zbrojnej prze- 
ciwko hitleryzmowi Centra- 
la Wynajmu Filmów orga- 
nizuje w dnisch 16—25.1V 
1955 roku tydzień filmów 
obrazujących walkę ruchu 
oporu przeciwko hitleryz- 
mowi. 


„Miasto nieujarzmione" 


W czasie trwania tygo- 
dnia, który swoim zasię- 
giem obejmie cały kraj, 
wyświetlane będą filmy o- 
powiadające o walce zbroj- 
nej z faszyzmem niemice- 


kim, wyprodukowane przez 
'kinematografie różnych 
krajów. Ujrzymy na ekra- 
nach: „Ostatni etap", 
cę _ Graniczn: 
nieujarzmione* 
pójdą inni" i „Zakazane 
piosenki" (filmy produkcji 
polskiej, „Młodą gwar- 
dię", „Sekretarza rejkomu* 
i „Konstantego Zasłonowa 


„Zasadzka' 


(filmy produkcji  radziec- 
kiej) oraz film produkcji 
NRD — „Rodzina Sonnen- 
brucków” i film produkcji 
czechosłowackiej „Za- 
sadzka!, 


Nowe kina w Warszawie 


Mieszkańcy stolicy na 
pewno odetchną po prze- 
<czytaniu tej notatki. Na- 
reszcie Warszawa otrzyma 
kilka nowych kin, naresz- 
cie zmniejszą się choć tro- 
chę kolejki przed kasami. 
W dniu I maja uruchomio- 
ne będzie dwusalowe kino 
w Pałacu Kultury i Nauki, 
które pomieści 900 widzów. 


Dla warszawiaków  za- 
mieszkałych na peryferiacn 
miasta mamy też przy- 
jemną wiadomość. Oto w 
IV kwartale br. otwarte 
zostaną dwa nowe kina: 
jedno w Aninie na 500 
miejsc, drugie w Płudach 
na 300 miejsc. Ponadto 
planuje się uruchomienie 
kin okresowych. które da- 


Projekt jednej z sal kina na Muranowie 


Na Muranowie oddane zo- 
stanie wreszcie do użytku 
w którymś tam z kolejnych 
terminów dwusalowe kino. 
które pomieści w obu sa- 
lach 700 widzów. W celu 
rozładowania tłoku przy 
wejściach seanse w tym 
kinie rozpoczynać się będą 
na zmianę co godzinę. 


wałyby seanse dwa lub 
trzy razy w tygodniu. Ta- 
kie kina powstać mają w 
Augustówce, na Targówku, 
w Pyrach i przy ulicy 
Czerniakowskiej. Kina o0- 
kresowe znalazłyby  po- 
mieszczenie w tamtejszych 
domach kultury i świetli- 
cach. 


pedsumowania dyskusji wy- 


W seszonsm przez prof. Je- 


rzegn  TGepliiza znalazła 
swe odbicie większeść spraw i za- 
gadnień poruszanych przez licz- 
nych uczesiników narady. Za- 
mieszczamy poniżej w skrócie 
niektóre fragmenty podsumowa- 
nia (według stenogramu). 


NOWE KADRY KRYTYKÓW 


.„.Zagadnienie dopływu kadr 
to zagadnienie kluczowe dla przy- 
szłości polskiej krytyki filmowej. 
Łączy się z tym ustalenie mode- 
lu studiów krytyki filmowej. 
Wydaje się, że studia te muszą 
być dwojakiego rodzaju. Powi- 
nien powstać — i chyba powsta- 
nie — wydział teorii i historii 
filmu przy Państwowej Wyższej 


Szkole Filmowej, który będzie 
kształcił krytyków — naukow- 
ców. pracowników _ programo- 


wych, a którego absolwenci ńie- 
wątpliwie będą zasilali swoim 
piórem pisma literackie, arty- 
styczne i codzienne... 

„„Drugi model widzę w spe- 
cjalizacji filmowej na wydzia- 
le dziennikarskim Uniwersytetu 
Warszawskiego... Moim zdaniem 
jednak naieży w ten sposób zor- 
ganizować studia na uniwersyte- 
cie, aby rie istnialu jakaś wą- 
ska specjalizacja filmowa, lecz 
śby istniała specjalizacja kultu- 
ralna, która by obejmowała spra- 
wy literatury, teatru i filmu. 
Słuchacz mógłby dl» pracy ma- 
gisterskiej wybierać oczywiście 
jedną z trzech specjalizacji, ale 
jednocześnie mógłby pracując 
następnie w piśmie terenowym 
np. w Rzeszowie, Koszalinie czy 
innej miejscowości — zająć się 
w ogóle sprawami kultury w 
prowadzonym przez siebie dziale. 

„„Jeżeli chodzi o siudia na 
specjalizacji filmowej, to trze- 
ba przemyśleć, by w okresie 
praktyk wakacyjnych związać 
słuchaczów z produkcją filmo- 
wą. Jest to kwestia właści- 
wego „ustawienia linii praktyk 
iedakcyjnych. Obck pracy w re- 
dakcji słuchacz będzie miał pra- 
ktykę warsztatową związaną z 
filmem. 


NAUKA I BADANIA 


Generalną sprawą jest akty- 
wizacja ośrodka naukowego Pań- 
stwowego Instytutu Sztuki wzglę- 
dnie innych ośrodków nauko- 
wych. Zostaną wzięte pod uwa- 
aę propozycje i projekty, które 
padły. jeżeli chodzi o pracę Sek- 
cji Filmu Państwowego Insty- 
tutu Sztuki oraz układy planów 
redakcyjnych „Kwartalnika Fil- 
mowego*, Co do planu wydaw- 
nictw, to jesteśmy wdzięczni za 
włączenie się krytyków do na- 
szych pozycji planu redakcyjne- 
go. Chętnie korzystamy z pracy 
nowych autorów, gdyż mamy 
tych autorów ciągle za mało. 


ty 


1 Ogólnopolska Narada Krytyki Fihnowej, która w dniach 11 
i12 marca odbywała się w sali warszawskiego Domu Dzienni- 
karza, zgromadziła liczną grupę krytyków, dziennikarzy, publicy- 
stów, pracowników naukowych, realizatorów oraz przedstawicien 
głównych instytucji jilmowych. Tematem narady były aktualne 
problemy polskiej krytyki filmowej, jej osiągnięcia, błędy i niedo- 
magania oraz środki, które należy przedsięwziąć, bu zapewnić 
jej możliwości dalszego rozwojii. 

Najogólniej określił zadania krytyki filmowej i cel narady proj. 
Jerzy Toeplitz, który w swym zagajeniu wskazał na olbrzymią 
rolę krytyki w walce o polską sztukę filmową, o nowego widza, 
o realizację w dziedzinie filmu tych wielkich zadań, jakie przed 
kulturą polską stawia partia i cały. naród. 

Zasadniczy referat pt. „O podstawowych bolączkach polskiej 
krytyki filmowej" wygłosił red. Jerzy Płażewski („Przegląd Kul- 
turalny"). Referent omówił niektóre typowe błędy popełniane 
przez piszących, zwłaszcza w zakresie recenzji (wszystkoizm, 
schematyzm, brak obiektywizmu i właściwych kryteriów oceny, 
nieznajomość spraw warsztatowijch itp.) : oraz scharakteryzował 
stan naszej publicystyki filmowej, którą cechuje słaba aktyw- 
ność, małe ambicje pogłębiania poruszanych zagadnień, wreszcie 
brak odkrywczości t inicjatywy w stawianiu najważniejszych dla 
polskiej kinematografii problemów. Referent wysunął wiele po- 
stulatów, których realizacja jest niezbędna dla dalszego podno- 
szenia poziomu naszej krytyki. Dotyczą one w pierwszym rzędzie 
systematycznego szkolenia zawodowego w oparciu o Centralne 
Archiwum Filmowe (ctągle jeszcze nie istniejące), szeroką akcję 
pokazów i dyskusji oraz specjalne wydawnictwa fachowe. 

Po referacie rozwinęła stę ożywiona dyskusja, w której zabie- 
rali głos liczni krytycy i dziennikarze zarówno stołeczni, jak 
iterenowi. Dyskusję podsumował prof. Jerzy Toeplitz. > 

Uczestnicy narady obejrzeli na specjalnych pokazach nowe 
filmy polskie „Opowieść atlantycka”, „Godziny nadziei", „Nie- 
dzielny poranek" oraz film „Czas w słońcu”, zmontowany z ma- 
teriałów niedokończonęgo filmu Eiłensteinq o Meksyku. 

Podczas narady zorganizowano również zwiedzenie Wytwórni 
Filmów Dokumentalnych w Warszawie. 


(gdzie zorganizowano cykle, od- 
czytów i dyskusji filmowych w 
połączeniu z pokazami) jest" wię; 


„„musi być jedność działania, 
jakieś ogólne spojrzenie na te 
sprawy, że nie Państwowy In- 
stytut Sztuki jest usługową in- 
stytucją dla krytyków, ale kry- 
tycy razem z nim pracują i przez 
taką współpracę będzie można 
stworzyć lepsze fundamenty - dla 
naukowych badań. 5 

Jeszcze jedna sprawa, która 
łączy się z zagadnieniem prac 
naukowych — to sprawa widza 
filmowego. Jak wiemy, widzem 
lilmowym zajmuje się Departa- 
ment Repertuaru i Studiów przy 
Centralnym Urzędzie Kinemato- 
grafii, który jest jednym z nie- 
licznych ośrodków prowadzących 
badania na ten temat. Będąc w 
Paryżu na kongresie filmologii — 
z tym zagadnieniem bliżej się 
spotkałem. Chociaż mam „wiele 


To będą pierwsze 
doświadczenia, Drugi tego ro- 
dziaju program, obejmujący hi- 
storię filmu, zaczyna się w kwiet- 
niu w Związku Literatów w 
Warszawie. 

W każdym ośrodku można te 
rzeczy robić. Stowarzyszenie 
Dziennikarzy powinno zająć się 
tą całą akcją. Przy tej okazji 
powtarzam moje wołanie od wie- 
lu lat: stwórzmy nareszcie Cen- 
tralne Archiwum Filmowe, bo 
bez tego nie damy rady! 


le mówiący. 


ZADANIA KRYTYKI 


„aNie chcę dawać recepty na 
idealną krytykę. Powiem o nur- 
tach krytyki i dominantach kry- 


zastrzeżeń co do metod pracy tyki, o których trzeba pamiętać. 
filmologów, uważam. że mają Zadanie krytyki mieści się w 
jedną wyższość nad nami, a tę  dwojakiej formie działalności: 
mianowicie, że robią badania budowania kultury i współbu- 
odbioru filmów przez widza, a  dowania twórczości filmowej. 


my — nie. A to jest działalność ideologicz- 
na i tym samym polityczna. Nie 
można trąbić na  odpolitycznie- 


nie naszej prasy. Trzeba doma- 


ARCJE SAMOKSZTALCENIOWE 
1 ARCHIWUM 


Ważna sprawa — to zorgani-  gać się odsloganowania naszej 
zówanie w terenie (wśród wi- prasy, pozbawienia jej płycizn 
dzów) jakiejś akcji samokształ- politycznych, deklaratywności 
ceniowej. Przykład Poznania — politycznej, 


ale trzeba również 
. j 


„ waliśmy 


mowi póroluja, 


domagać się, by pisano kryty- 
Ki z całkowiią świadomością za- 
dań pełitycznych, które przypa- 
dają filmowi... 

-.Sprawa, która przewijała się 
niejednokrotnie na naradzie — 
to sprawa życzliwości. Nie może 
krytyka jako działalność arty- 
styczna rozwijać się w atmoste- 
rze nieżyczliwości i złośliwości... 
Krytyk musi być przyjacielem 
widza, nie może być zarozumia- 
tym mentorem, bo straci zaufa- 
nie czytelnika, bo zagubi się 
wtedy stosunek bliskości do 
twórcy, a chodzi chyba o to, by 
między twórcami a krytyką nie 
było przepaści. 

Jeżeli istnieją nieporozumienia, 
nie są one nieporozumieniami 
antagonistycznymi... Nie wzywam 
do sentymentalizmu, do ucieka- 
nia od ostrej krytyki, bo to jest 
absurdem. Wzywan. tylko do 
zerwąnia z atmosferą histerii, w 
którą wpadła nasza krytyka. 

Weźmy np. generalny stosunek 
do naszej produkcji filmowej w. 
całości. Przecież „Niedaleko War- 
„ „Pościg* czy „Uczta Bal- 
— filmy, które słusznie 
krytykowano — to nie jest spra- 
wa przekreślająca całą polską 
produkcję. Ę 

Spójrzmy na. to w sposób 0- 
biektywny. Każda produkcja skła- 
dą się ze złych, przeciętnych, 
dobrych i bardzo” dobrych fil- 
mów. Jeżeli dziś rano oklaski- 
„Godziny nadziei", i 
jeżeli w tym samym roku idą 
słabe filmy — to nie ma 
powodu do histeryzowania, bo 
w całości produkcja ta nie jest 
zła (nie przemawia tu przeze 
mnie szowinizm narodowy). Za- 
ryzykowałbym „twierdzenie, że 
produkcja nasza wyróżnia się, 
jeżeli idzie o ilość  produko- 
wanych dobrych pozycji. Nie hi- 
steryzujmy. nie rczrywajmy na- 
szych szat przy każdym filmie 
złym, nie piejmy  przesadnych 
peanów pochwałnych przy fil- 
mie dobrym. 

Trzeba,  ażebyśmy potrafili 
stworzyć nastrój życzliwości i rze- 
czowości w stosunku do realiza- 
torów jak również w stosunku 
do widza, którego nie trzeba 
traktować jako zarażonego jadem 
burżuazyjnej szmiry, lub „istotę 
niezrozumiałą”. 


DALSZY ROZWÓJ KRYTYKI 


„Chciałbym, by hasło rozpo- 
częcia szerokiego ruchu umysło- 
wego w naszej krytyce, fermentu 
twórczego, zostało urzeczywist- 
nione, ażebyśmy wszyscy wyszli 
z tej sali w świadomości, że te- 
go od nas się oczekuje, że to 
jest potrzebne. Jeżeli rzeczywi- 
ście uda nam się ten ferment 
twórczy stworzyć, rozpocząć sze- 
roki ruch umysłowy w środowi- 
sku filmowym, to ta narada nit: 
pójdzie na marne. 


3 


iedy /Renć Clair kręcił 

„Upiora na sprzedaż", za- 

warta w filmie satyra na 
amerykańskiego _ dorobkiewicza 
kupującego w Anglii stary za- 
mek z krążącym po nim upio- 
rem — brzmiała berdzo dobro- 
dusznie. I dobroduszny również 
uśmiech budził potomek zubo- 
żałej angielskiej rodziny arysto- 
kratycznej, siedzący po uszy w 
długach i jedynie w sprzedaży 
rodowego zamczyska upatrujący 
możliwość ucieczki przed mate- 
rialną ruiną. 

Oblicze prostackiego milione- 
ra, dla którego tradycja, histo- 
ria narodowa, pamiątki rodzin- 
ne mają tylko wartość dola- 
rów — nie było jeszcze przesło- 
nięte radioaktywnym pyłem. Nie 
znaliśmy jeszcze  krwiożerczości 
dobrodusznego spekulanta nowo- 
jorskiej giełdy. Z filmu odczyty- 
waliśmy jedynie jego kpiarską, 
łagodnie ośmieszającą. tendencję. 
Zubożała arystokracja brytyjska 
jeszcze wtedy sprzedawała wła- 
sne zamki, nie zajmowała się 
natomiast w takim jak dziś stop- 
niu — wyprzedażą imperium i 
handlem własnym narodem. 

Sentymentalny szkocki upiór. 
duch szkockiego szlachcica, któ- 
rego przed paruset laty Bóg 
ukarał za zbytnie zamiłowanie 
do płci pięknej — budził przed 
laty tylko śmiech, jako że po 
mistrzowsku użył Renć Clai 
fantazji dla wydrwienia rzeczy 
wistości. 

Widz przyjmował z filmu Re- 
nć Claira tylko jego kapitalną. 
jakże subtelną, jakże poprzez 
fantazję 0 upiorze pogłębioną 
kpinkę z poczciwego chamusia 
z dolarami i lekkomyślnego ary- 
stokraty z pustkami w kieszeni. 
ale za to z zamkiem, upiorem i 
własnym sercem na sprzedaż. 


Dzisiaj w pełni rozumiejąc 
wartość clairowskiej satyry, oce- 
niając mistrzowski warsztat 


twórczy, który potrafił dać ka- 
rykaturę żywych ludzi — dzisiaj 
odczytujemy inaczej i może głę- 
biej „Upiora na sprzedaż”, Oczy- 
wiście to już nie zasługa Renć 
Claira, to zasługa historii, Ale 
trzeba powiedzieć, że wielkość 
clairowskiej kpiny w tym się 
kryje, że nic nie straciła, lecz 
bardzo wiele zyskała z biegiem 
lat, z rozwojem historycznym i 
naszym własnym rozwojem. Clair 
całkiem serdecznie, bez żółci wy- 
kpił kupczyka z USA i jego bry- 
tyjskiego kontrahenta. Ale ostrość 
setysycznego spojrzenia i dosko- 
nałość twórczej metody sprawi- 
ły, że dzieło dojrzało, przerosło 
zamiary twórcy i jęst dzisiaj 
równie dobre, a może i lepiej 
wpasowane w epokę, niż przed 
laty w r. '1936, kiedy to Clair 
kręcił swego „Upiora*; lepiej, bo 
te wszystkie złośliwie podchwy- 
cone cechy magnatów forsy i 
arystokratów —  zaostrzyły 
dzisiaj i zdemaskowały się w na- 
szych oczach zupełnie. 


I to jest mimowolne osiągnię- 
cie Renć Claira, któremu historia 
dwudziestolecia zaofiarowała spół- 
kę wobec widza. 

Widz na tej spółce korzysta 
Tyle, że jego uśmiech przestał 
być dobrodusznym uśmieszkiem, 
a stał się często zjadliwy i szy- 
derczy na widok chama zza 
oceanu i bankruta zza kanału 
La Manche. 


Trudno śledząc zabawne pery- 
petie Amerykanina, jego żony i 
córki, czy przygody zubożałego 
potomka szkockiej szlachty, czy 
komiczne zwanturki upiora — 
trudno zaiste opędzić się skoja- 
rzeniom całkiem _ aktualnym. 
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Trudno wyzwolić się z wra- 
żenia wielkiej przenośni obser- 
wując ten handel świętymi. 


zdawałoby się, relikwiami rodzin- 
nymi, dokonywany z zimną 
krwią przez młodego bankruta. 


SYLWETKA AKTORA 


niej więcej w tym samym 
czasie, kiedy na naszych ekra- 
nach wznawiamy przedwojen- 
ny fllm Renć Claira „Uptór 
na sprzedaż" — bohater tego filmu 
Robert Donat kończy 50 lat. Urodził 
się 16 marca 1905 r., w miejscowości 
Withington pod Manchesterem. 

Najpierw zainteresował się bliżej 
teatrem. Znakomity aktor szekspi- 
rowski Henry Bayton pozwolił mu 
zadebiutować w roli Lucjusza w „Ju- 
luszu Cezarze” Szekspira. Działo się 
to 5 lipca 1921 roku. Donat nie od- 
niósł sukcesu £ na dwa lata oddalił 
się od teatru, Powrócił jednak w ro- 
ku 1824 i do 1928 był członkiem zespo- 
łu Franka Bersona. Następnie wystę- 
puje w wielu sztukach w Londynie, 
gdzie staje się coraz popularniejszym 
aktorem. Między innymi gra w „Św. 
Joannie" Bernarda Shawa. 

W filmie zadebiutował w roku 1932 
po odrzuceniu jednej z ról głównych 
w „Uśmiechu szczęścia" z Normą 
Shearer (rolę tę objął inny angiel- 
ski aktor — Leslie Howard). Plerw- 
szym filmem Donata byli „Ludzie ju- 
tra", następnie „Noc w Londynie". 
„Cash* i „Prywatne życie Henryka 
VIII", w którym to fllmie grał rolę 
"Thomasa Gulpepera. 

w czasie krótkiego pobytu w Ame- 
ryce zagrał tytułową rolę w filmie 


Przecież na większą skalę, na 
skalę narodu i państwa robią to 
polityczni  bankruci angielscy. 
sprzedający Wyspy Brytyjskie na 
atomowy poligon. Przecież cy- 
niczna wyprzedaż Wielkiej Bry- 


„Hrabia Monte Christo”, następnie 
wrócił do Anglii, gdzie zagrał głów- 
ną rolę w najlepszym filmie Alfreda 
Hitchcocka „39 stopni”. Wielki suk- 
ces odniósł w podwójnej roli Dona! 
da i Murdocha Glourie w filmie Cla 
ra „Upiór na sprzedaż”. Następnym 
filmem był „Rycerz beż zbroi” (pol- 
ski tytuł „Hrabina Władinow"), pierw- 
szy angielski film Marleny Dietrich, 
reżyserii Francuza Jacquesa Feyde- 
ra. Kosinopolityczny ten film nie 
przyniósł zreszłą zaszczytu trójce 
znakomitych artystów. 

Triumtem Donata była rola dokto- 
ra w „Cytadeli* według Cronina oraz 
rola starego nauczyciela Chippsa w 
filmie, „Do widzenia, panie Chipps*, 
w którym wystąpiła obok niego słyn- 
na później artystka Greer Garson. 


W czasie wojny Donat występował 
w następujących fllmach: „Młody 
Pitt, „Przygody Tartu", „Ludzie 
obcy sobie”. Po wojnie wystąpił w 
epizodycznej *roli w filmie „Kapitan 
Boycott", w świetnej komedii oby- 
czajowej „Kadet z Winslow* oraz 
w filmie „Kuracja na miłość". 

W 1939 roku Robert Donat dostał 
nagrodę Akademii Filmowej za głów- 
ną rolę w filmie „Do widzenia, pa- 
nie Chipps* 

L. B. 


tamii jest tak jawna, że chcąc 
nie chcąc myślimy o niej cbser- 
wując jak kamień po kamieniu 
rozbiera się szacowne i cokolwiek 
zrujnowane zamczysko. 


Przecież to atlantyckie prostac- 
two, wydrwione przez Claira 
kapitalnymi scenami „podróży 
zamku”, scenami „odbudowy* za- 
bytku już w USA — przemawia 
do nas tym silniej że znamy 
je z prasy amerykańskiej, wul- 
garnie atakującej europejskie 
tradycje narodowe, że znamy je 
% własnego niemal doświadczenia. 


I tak clairowska komedia uro- 
sła dziś do wielkiej, politycznej 


satyry, satyry w pierwszym 
rzędzie antyamerykańskiej, ale 
przecież uderzającej swym o- 


strzem w brytyjskich partnerów 
kapitalistycznej transakcji. 


Kiedyś, w _ siedemdziesiątych 
latach ubiegłego wieku Henryk 
Sienkiewicz w swoich „Listach 
z podróży do Ameryki" ze zgrozą 
obserwując amerykańskie cham- 
stwo widział w nim jakąś cechę 
pozytywną. świeżość, młodość 
psychiczną pionierów, prymityw 
i barbarzyństwo dziecka, Patrząc 
na ekran dwadzieścia lat temu 
nieco podobnie reagowaliśmy na 
clairowską satyrę. Dziś chamstwo 
dojrzało już tak wyraźnie, że 
przekreśliło wszelkie nadzieje, 
stało się bowiem objawem impe- 
rialistycznego gnicia. To nie dzie- 
ci, to nie naiwność, to nie młody 
prymityw — to zgniła, niebez- 
pieczna starość. I tak oceniamy 
je, patrząc na ekran, na „Upiora 
na sprzedaż" w roku 1955. 


Warto przypatrzeć miecha- 
nizmowi komedii  cłairowskiej. 
która działa nie tylko precyzją, 
celnością gagów, spięć komicz- 
nych, niespodziewanym zaskaku- 
jącym układem sytuacji. Ale to 
są elementy komediowe nie tyl- 
ko clairowskie. Typowe dła Clai- 
ra w jego komediach, często po- 
sługujących się czynnikami fan- 
tastyki, jest osiągnięcie realności 
komediowej, reakiości faktów i 
wydarzeń, składających się na 
komizm danej sceny — poprzez 
pozorną ucieczkę w świat nie- 
realny. Powiększa to oczywiście 
efekt komiczny, podkreślając 
tym mocniej wszystko co realne 
i prawdziwe. Pokazać Jankesa, 
pokazać młodego Szkota, potom- 
ka starego rodu — owszem i to 
mogłoby być komediowe, saty- 
ryczne. Ale pokazać ich z du- 
chem, z upiorem, całkiem już 
błazeńskim — to przecież znacz- 
ne wzmocnienie efektu komicz- 
nego. W filmie Claira wszyscy. 
włącznie z upiorem, są śmieszni. 
ale upiorność sytuacji znakomi- 
cie wzmaga śmieszność. A przy 
tym czyż bez fantastyki, bez 
wprowadzenia upiora — możliwe 
byłoby, jakże pełne kpiny, wpro- 
wadzenie „głosu zza Światów*? 
Czyż bez „upiora* można sobie 
wyobrazić sceny, w których ko- 
mizm jest wynikiem zaskaku- 
jącego przeciwstawienia realne- 
go — nierealnemu, żywego — 
umarłemu, prawdziwego — fan- 
tastycznemu, w których wreszcie 
groteskowe pomyiki nabierają 
specjalnego komicznego posma- 
ku? 

Oczywiście problematyka ko- 
medii clairowskiej to sprawa 
specjalnego studium, ale te kil- 
ka słów są chyba potrzebne, by 
zrozumieć, że warsztat twórczy, 
niezwykła, odważna: pomysłowość 
twórcy — dają w efekcie dzieła 
filmowe, które po dwudziestu 
latach przemawiają do nas je- 
szcze silniej niż w czasach gdy 
vowstawały. 


NA 
Recenze 


SZWEDZKA ZĄPAŁKA 


ozpędzone konie zaprzężo- 
ne do bryczki mkną przez 
ciasne uliczki małego mia- 
steczka. Uliczki toną w błocie 
i roztopach, woda tryska spod 
kół. Z dwu stron małe krzywe 
domki o zmurszałych gankach. 

Tak zaczyna się akcja filmu 
„Szwedzka zapałka”. 

'To małe rosyjskie miasteczko 
z lat osiemdziesiątych ub. wieku 
jest beznadziejnie przygnębiają- 
ce: w domkach mieszkają albo 
zastrachani nędzarze, albo syci 
i służalczy „czynownicy*. Oni 
to będą bohaterami tego filmu. 

Widzieliśmy takie miasteczka 
z carskich czasów już w innych 
filmach radzieckich — u Pudow- 
kina (w filmie o Żukowskim) 
czy u Marka Donskiego (w Try- 
logii o Gorkim). Teraz ukazuje 
nam je reżyser Judin, wprowa- 
dzając w atmosferę twórczości 
Czechowa, którego. opowiadanie 
„Szwedzka zapałka* zostało prze- 
niesione na ekran. 

Niewielu jest autorów, którzy 
by dawali takie możliwości a- 
daptacji ekranowych jak Cze- 
chow. Ostrym piórem  kreślo- 
ne tło obyczajowe epoki i Śro- 
dowiska to jeszcze nie wszyst- 
ko. Twórczość Czechowa 
tuje — zwłaszcza w jej małych 
formach — w mocne spięcia 
dramatyczne, posiada intrygują- 
cą fabułę oraz wyposażona jest 
w obrazowy język i znakomity 
dialog. Scenariusz według utwo- 
vu Czechowa otrzymuje też od 
autora wspaniały zapas humo- 
ru na usługach obyczajowej sa- 
tyry i celną charakterystykę 
postaci. 

Nic więc dziwnego, że. twór- 
czość Czechowa przyczyniła się 
do narodzin wielu ciekawych 
filmów, poczynając od czasów 
niemej kinematografii. Niekiedy 
opowiadania lub utwory drama- 
tyczne Czechowa służą tylko za 
szkie sytuacyjny scenariusza 
filmowego, w tym wypadku jed- 
nak autorzy filmu podjęli się 
przenieść w pełni utwór Czecho- 


wa na ekran. (Reżyser Judin 
i scenarzysta Erdman). 
Opowiadanie Czechowa jest 


krótkie. I krótki jest także film. 
Nie uczyniono z materiałem li- 
terackim tego, co zrobiono przy 


filme będącym przeróbką z 
równie krótkiego opowiadania 
„Królowa balu", które rozciąg- 


nięto do rozmiarów długometra- 
żowego filmu. „Szwedzka zapał- 


ka" zyskała chyba na tej krót- 
kiej formie: widz nie rozprasza 
„na nagromadzone szcze- 


uwagi 


ląduje w końcowej czysto no- 
welistycznej  poincie. Budowa 
tego filmu jest klasyczną budo- 
wą krótkiego opowiadania ze 
wszystk jego dramatycznymi 
niespodziankami. 

Niespodzianki te mają koloryt 
sensacyjny: film rozpoczyna się 
tajemniczą zbrodnią popełnioną 
rzekomo na osobie hulaki-dzie- 
dzica (typ powtarzający się za- 
równo w „Niedźwiedziu* jak w 
„Królowej balu"; i tu, i tam 
niezrównane kreacje  Żarowa). 
śledztwem, aresztowaniami, wi- 
zją lokalną — wszystkimi rek- 
wizytami zaczerpnietymi z ro- 
mansu kryminalnego. Jest i de- 
tektyw. który stawia sobie za 
zadanie vdtworzenie zbrodni i 
wytropienie zbrodniarza, opiera- 
jąc się na jednym maleńkim do- 
wodzie rzeczowym —  znalezio- 
nej na miejscu „zbrodni” szwedz- 
kiej zapałce. 


obfi- . 


Ale ta kryminalna 
wa doprowadzona zostaje 
groteski: jest jednym wielkim 
żartem na temat kryminalistyki 
i satyrą na carskich urzędników. 

Przed twórcami filmu stanęło 
tu wielkie  niebezpieczeństwo: 
łatwo było mając taki ładunek 
satyryczny i taką galerię kary- 
katuralnych postaci przeciągnąć 
strunę i zrobić z bohaterów ko- 
miczne kukły, zabawiające wi- 
dza. Reżyser Judin i aktorzy 
uniłenęli tego niebezpieczeństwa 
i tworząc postacie szczerze ko- 


miczne zachowali ich realistyczny 
obraz. Aktor Popow grający Diu- 
kowskiego, owego Sherlocka Hol- 
mesa z Pacanowa, był Śmieszny 
i jednocześnie prawdziwy. Twór: 


cy filmu pozostali tym wierni 
rodzajowi twórczości Czechowa. 
Postacie filmu przedstawione 


są w sposób realistyczny. 
nadziejni tępacy, głupcy, piecze- 
niarze i rozpustnicy, te straszne 
kobiety, jak przerażająca dewot- 
ka, slostra dziedzica (gra K. Pa- 
rasowa), wspólna kochanka 


wszystkich  rozpustników _mia- 
steczka, żołnierka Akulka (Noso- 
wa), czy też gorsza jeszcze Od 
tej prostackiej dziewczyny „Wy- 
- rafinowana" żona komisarza (gra 


ja Kuzniecowa) — wszyscy oni 
są tacy, iż wierzymy, że ogląda- 
my na ekranie prawdziwych 


mieszkańców mnałych miasteczek 
prowincjonalnych carskiej Rosji 
2 końca ub. wieku. 

Ludzie ci przemawiają języ- 
kiem, który stwarza ich charak- 
terystykę. Język to bardzo zr 
nicowany: inaczej mówi gadatli 


wy ogrodnik chwa się, że to 
on odkrył zbrodnię (której — 
jak się potem okazuje — w ogó- 
le nie było). inaczej mówi za- 
swachany służący  Nikołaszka, 
inaczej — wezwany do śledztwa 
lekarz zatopiony w lekturze ga- 
zety, inaczej — tępa, lakoniczna 
Akulka powtarzająca jedno i to 
samo zdanie. Dialog ma tu 
wszystkie zalety zwartości i 
jędrności języka Czechowa: jest 
oszczędny i posiada ostre poin- 
ty satyryczne, Oszczędność słów, 
a jednocześnie wielka ich wymo- 
wa — oto jedna z zalet, którą 
film zawdzięcza Czechowowi. 
Wielką rolę odgrywa też w 
tym filmie muzyka Szyrińskie- 
go. Wkracza ona niejako w ak- 


i podkreśla charakter posz- 
czególnych momentów. Bywa 
również i ironiczna, jak np. w 


momencie uroczystego wkrocze- 
nia władz do pokoju rzekomej 
zbrodni na wizję lokalną. 
Epoka i środowisko ukazane 
są tutaj nie tylko w charaktery- 
styce postaci, ale także w nie- 
zwykłej pieczołowitości i traf- 
ności, z jaką ukazano życie mia- 
steczka, wnętrza domów, urzę- 
dów, sklepow. Akcja bowiem to- 
czy się — z wyjątkiem skąpych 
plenerów — przeważnie we wnę- 
trzach urzędów i mieszkań. 
Jadalnia 2 suto  zastawio- 


nymi stołami i syczącym sa- 
mowarem, wnętrze cyrkułu .po-- 
licyjnego, wnętrza skłepów i skle- 
pików, restauracji małomiastecz- 
kowej, a nawet rekwizyty, jak 
np. kalendarz ścienny — w miarę 
posuwania się akcji roniący 
kartki, ozdobiony wizerunkami 
cara Aleksandra III i jego mał- 
żonki — to wszystko składa się 
na prawdziwy i tak bardzo wy- 
mowny obraz epoki. 

Wrażenie potęguje jeszcze 
świetnie pomyślana gra świateł 
tego barwnego filmu. Mamy tu 


wnętrza pogrążone w mroku, 
many interesującą grę świateł 
i cieni. Mamy nawet dowcip wy- 
dobyty przy pomocy Światła w 
scenie, w której śędzia śledczy, 
chcąc zwrócić na siebie uwagę 
dewotki, staje na tle blasku two- 
rzącego mu nad głową aureolę. 
„Szwedzka zapałka” jest jed- 
nym z tych filmów, które trzy- 
mają widza w napięciu do koń- 
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Co słychać we Włoszech? 


(Korespondencja własna) 


Rzym, w marcu 1955. 


statnio gdy włoscy filmow- 
O cy spotykają się ze sobą. 

tematem ich rozmów jest 

j  „ustawa"*, „prolongata", 
< je parlamentarne", „wnio- 
ski*, niż własne filmy i zamie- 
rzenia artystyczne. 

Sprawa ustawy filmowej, któ- 
ra po upływie pięciu lat wygasła 
dnia 30 grudnia 1954 r., jest 
istotnie dla kinematografii wło- 
skiej problemem najważniejszym. 
Dyskusje na ten temat rozpoczę- 
to właściwie znacznie wcześniej, 
bo już w kwietniu roku ubiegłe- 
go. W tym czasie bowiem fil- 
mowcy -należący do Rzymskiego 
Koła Filmowego zwołali nadzwy- 
czajne zebranie, żądając przedy- 
skutowania wytycznych nowej 
ustawy. Zamiast oczekiwanego 
projektu nowej ustawy zgłoszono 
w końcu ub. roku jedynie pro- 
jekt przedłużenia na sześć mie- 
sięcy dawnej, bez zmian i — 
jak dotychczas — w parlamen- 
cie nie poruszano tej sprawy. 

Filmowcy włoscy są bardzo 
zainteresowani ustawą filmową 
i przypisują jej wielkie znacze- 
nie. Aby to dobrze zrozumieć, 
trzeba zdawać sobie sprawę z 
sytuacji na włoskim rynku fil- 
mowym. Jest on — używając 
terminów ekonomicznych — kie- 
rowany zasadą skrajnego libe- 
ralizmu. A więc nie stosuje się 
tu ograniczeń w imporcie fil- 
mów z zagranicy. Ale zasada ta 
jest przestrzegana wyłącznie w 
stosunku do filmów. produkowa- 
nych przez wielkie monopoli- 
styczne koncerny hollywoodzkie 
i w rezultacie dla filmów innych 
krajów (w tym ZSRR i krajów 
demokracji ludowej) droga na 
rynek włoski nie jest bynaj- 
mniej otwarta. 

W pierwszych latach po woj- 
nie — właśnie wówczas, gdy 
najlepsi artyści włoscy tworzyli 
te arcydzieła neorealizmu, które 
zasłynęły na cały świat — na 
ekranach włoskich wyświetlano 
prawie wyłącznie filmy amery- 
kańskie (w ilości dochodzącej 
do 80—90 procent). Filmowi wło- 
skiemu jako gałęzi przemysłu 
zagrażało więc uduszenie — i to 
właśnie w okresie największego 
rozmachu artystycznego. 

Wielkie manifestacje zorgani- 
zowane w roku 1948 przez fil. 
mowców i kluby filmowe, m 
festacje, których _uwieńczeniem 
był wiec na Piazza del Popoło 
w Rzymie — sprawiły, że wy- 
"dana została specjalna ustawa, 
mająca na celu obronę ekono- 
miczną filmu włoskiego. Ustawa 
ta nakładała na wszystkie kina 
obowiązek przeznaczania pewnej 
ilości dni na wyświetlanie fil- 
mów włoskich (80 dni w ciągu 
roku) oraz przekazywania czę- 
ści opłat za bilety wytwórniom 


krajowym. Pomimo swoich licz- 
nych usterek ustawa filmowa, 
która weszła w życie 29 grudnia 
1948 roku, umożliwiła rozwój 
przemysłu filmowego we Wło- 
szech i ułatwiła mu, przyna: 
mniej w pewnym stopniu, zwal- 
czanie dump:.ngu filmów amery- 
kańskich. Producenci amerykań- 
scy byli bowiem w bardzo ko- 
rzystnej sytuacji, gdyż przysy- 
łali swe filmy do Włoch mając 
już pokryte koszta produkcji 
przez wielki własny rynek wew- 
nętrzny. 

Q ile w pierwszych latach po 
wojnie wpływy kin włoskich z 
wyświetlanych filmów  krajo- 
wych wynosiły 10—13 procent 
wpływów ogólnych, to w latach 
1953—54 stosunek ten podniósł 
się do 33—35 procent. 

Jednakże wraz z rosnącym po- 
wodzeniem włoskich filmów rea- 
listycznych z jednej strony i 
rozwojem włoskiego przemysłu 
filmowego z drugiej strony — 
wyłoniły się nowe problemy. 
Przede wszystkim zaś problem 
cenzury, która podlegała nadal 
ustawie z roku 1923, to znaczy 
ustawie z okresu faszyzmu. 

Poza tym wynikło zagadnie- 
nie bezpośredniego i pośredniego 
wpływu kapitału amerykańskie- 
go na produkcję włoską. Ogrom- 
ne zyski z wyświetlania filmów 
amerykańskich na ekranach wło- 
skich były wskutek przepisów 
dewizowych częściowo „zamra- 
żane* we Włoszech i filie wy- 
twórni hollywoodzkich inwesto- 
wały ten kapitał w produkcję 
miejscową, wywierając oczywi- 
ście wpływ 'na tematykę reali- 
zowanych filmów i wypaczając 
ich płynącą z ducha włoskiego 
treść. 


Te i inne zagadnienia, które 
wymagałyby. obszerniejszej anali- 
zy, są osią sporów toczących się 
obecnie pomiędzy  filmowcami 
włoskimi z racji ustawy o „ich* 
filmie. 

Na kilka dni przed wygaśnię- 
ciem dawnej ustawy Rzymskie 
Koło Filmowe zorganizowało 
znów zebranie i przez aklama- 
cję wyraziło uznanie dla tez za- 
wartych «w płomiennym prze- 
mówieniu swego przewodniczą- 
cego, Cesare Zavattiniego. Wszys- 
cy obecni filmowcy, wśród któ- 
rych nie brakowało żadnego z 
najwybitniejszych artystów, praz 
gnęli podpisać tekst tej mowy 
w obronie istnienia i wolności 
włoskiego filmu. 

Jednakże wałka o nową usta- 
wę dla filmu włoskiego, ustawę 
zapewniającą | usunięcie wszel- 
kich przeszkód natury artystycz- 
nej i gospodarczej — nie jest 
zakończona. . 

Jaki będzie jej dalszy prze- 
bieg, napiszę Wam wkrótce. 


VIRGILIO TOSI 


i 
| 


Przy stole prezydialiym jednego 
z zebrań Rzymskiego Koła Filmo- 


= wego. Z lewej 


— reżyser, Luigi 


Zampa („Proces przeciw. miastu”), 


przemawia — 


prawnik Ferrara 


LO LIRZYWY 


ZNAK ŻYCIA 
(Etetjel) 


WA EKREARNIE 


Scenariusz — Tibor Tardos 

Reżyseria — Zoltan Fabry 

Zdjęcia — Barnabas Hegyi 

Muzyka — Gydrzy Ranky 

Wykonawc: Ambrus, _sekreta: 
podstawowej organizacji partyjnej — 
B. Barsi, górnicy: Borsa — B. 
Solti, Istvan, jego syn — I. Sinkowitx, 
Tond Varjas — L. Binhidy, Balazs 


„Goliat* — L. Rajczy, Szika Ę 
Gorba, Anna Virag — 


tyczna historia” katastrofy w kopalni. węgla i przebiegu 
ratowniczej podjętej w obronie życia zatopionych górników 


KORDZIK 
(Kortlk) 


Scenariusz — A. Rybakow, I. Go- 
mello 


Reżyseria — W. Wanglerow, M. 
Szwejcer 


„.gterownietwo artystyczne — F. rm. 
jer : 


Zdjęcia — W. Lewitin 

Muzyka — B. Arapow 

Wykonawcy: Komisarz Polewoj — 
A. Tołbuzin, Nikitski, białogwardzi- 
sta — B. Frejndlich, Miszą +-* W 
Szachmamietlew, Genek — B. Ara 
kiełow, Wala, komsomołka — N. Kra 
czkowska, Borka — 
1gnatiew, Sławek — J. Kasparow, Ko 
rowin — „Bezdomny* — W. Bric 
Swiridow — G. Chowanow, Tieren 
tlewa — N. Raszewska, Filatelista - 
K. Adaszewski. 

Produkcja: Lenfilm (ZSRR) — 1854 r. 


Pełna niezwykłych perypetii historia marynarskiego kordzika, który 
przechodząc z rąk do rąk ukrywa tajemnicę skarbu rodzinnego 


TAJEMNICA KRWI, 


Scenariusz — Vladimir Nett 

Reżyseria — Martin Fric 

Zdjęcia — Jan Btallich 

Muzyka — Dalibor C. Vackar 

Wykonawcy: Dr Jansky — V. Mar, 
Jego żona — J. Petrovicka, Prof. 
Kuffner — Z. Stepanek. Dr Kozdera 
— V. Brodsky, Dr Regent — 8. Be- 
nes, Papik — R. Deyl, jr, Prot. Ky- 
selka — G. Hilmar, Jego żona — 8. 
Svozilova. $ 

Produkcja: Ceskoslovensky Statni 
Film (CSR) — 1954 r. ą 


Dramat z życia czeskiego chirurga Jana Jansky'ego, który odkrył 
grupy krwi i stosował transfuzję w czasie I wojny światowej 


KURS NA MARTO 
(„Bogatyr* idet w Marto) 
Scenariusz — I. Prut 
Reżyseria — E. Briuszczugin, S. Na- 
wrocki 
Zdjęcia — A. Miszurin 
Muzyka — J. Mejtus 
Krutow, kapitan „Bo- 
gatyra" — M. Biełpusow, Łuszczynin, 
Jego zastępca — W. Nieszczyplenka, 
Majorow, nawigator — L. Friczyński, 


Butienko, bosman — W. Dobrowolski, 
Płoszkin, st. marynarz — N. Krłucz” 


D. 
Halter — A. Szatow, 
Maksimow: 


"Produkcja: wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych w Kijowie (ZSRR) — 1954 r. 


Film sensacyjny, opowiadający o przygodach radzieckiego statku, który - 


wiezie materiały budowlane dła miasta Marto nawiedzonego powodzią 


ówimy: „Nuda to kontrrewolucja* 
i uważamy, że załatwiliśmy tym 

samym sprawę nieudanych polskich 
filmów. Czy jednak widz jest tego sa- 
mego zdania? 

Niewątpliwie w odniesieniu do widza 
dojrzałego kulturalnie — zgadzamy się 
wszyscy: Centralny Urząd Kinematogra- 
fii, realizatorzy, krytycy i sam widz. 
Niewątpliwie takiego widza — nieudany, 
nudny, sztampowaty i wszystkoistyczny 
film zraża do wielu innych pozafiłmo- 
wych problemów.  Uogólniając: do so- 
cjalizmu. Hasło „Nuda — to kontrrewo- 
lucja" ma w takim wypadku swoje kla- 
syczne miemal uzasadnienie. 

Ale gdy chodzi o widza o słabym je- 
szcze rozwoju kulturalnym, takiego, któ- 
remu podoba się i „Drudna miłość”, i „Po- 
ścig* i który na dodatek ma za złe, że 
mu realizatorzy nie wepchnęli do filmu 
na siłę jeszcze dziesięciu OD zagad- 
nień? 

Tu zaczynają się rozbieżności. Sły- 
Szymy, że taki politycznie słuszny film, 
choć nudny — spełnia swoje zadanie, że 
jest zatem potrzebny; słyszymy mawet 
więcej: że jest lepszy od innego nie tak 
politycznie klarownego, nie tak wyakcen- 
towanego. Słyszymy, że taki film, pełen 
wycackanej rzeczywistości, lepszy jest od 
takiego, który tę rzeczywistość podaje 
w mniej wycackanym ujęciu. No, bo film 
przecież, działając obrazami, wyolbrzy- 
mia, a skoro wyolbrzymia — to uwaga! 
Zaczyna się niebezpieczeństwo! 

Nie jest to wszystko pozbawione teore- 
tycznej słuszności, ale... Ale możemy ma- 
dal twierdzić (jeżeli chodzi o widza nie- 
dojrzałego jeszcze kulturalnie), że nuda 
to jednak kontrrewolucja. Tylko, że 
trzeba to udowodnić. NC 

Chciałbym postawić pyłtania: czy film 
nudny, sztampowaty i wszystkoistyczny 
wzbogaca naszą świadomość, czy wzbo- 
gaca tego widza masowego, a niedojrza- 


łego? Czy go kulturalnie rozwija, dopin- 


" traf 


guje do zdobywania nowej wiedzy o lu- * 


dziach, „ich przeżyciach, konfliktach? 
Czy go zmusza do zastanowienia się nad 
szkuką, mad sprawami kultury? 

Nie. Daje mu pewną: sumę przeżutych 
prawd, tych, z którymi styka się co dzień, 
które zna naprawdę jak | swoją kieszeń, 
ale wśród których błądzi, bo nie potrafi 
ich rozwikłać. Popełnia omyłki, bo ma 
zwężony sposób widzenia, bo widzi spra- 
wy, ale nie rozumie ich ludzkiego i hi- 
storycznego sensu. 


Ga > 
film L 


0 
kontrrem 


m 
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Czyż więc film, który nie rozwija 
człowieka, jest pożyteczny? Oczywiście 
można rozwijać śmiechem, rozrywką, ale 
pod warunkiem jakiejś celowej w tym 


wszystkim mądrości. Przecież jakąś su- 
mę prawdy psychologitz! o ludziach 
dają nam „Wakacje pana Hulot" i „Sierp- 
niową niedziela”, przecież „Dygnitarz na 
— to rozrywka w całej pełni, 
a ile uczy? 

(To pod adresem tych, którzy z pozycji 
„nowego etapu* oburzają się na każdego, 
kto głosi potrzebę pewnej dydaktyczności 
sztuki). 

Jeżeli więc film nie ułatwia zrozumie- 
nia prawd szerszych, jeżeli nie rozwija 
świadomości, jeżeli utrwala zastój myśli 
człowieka; jeżeli pozbawia go samodziel- 
ności myślenia — to wtedy nie jest po- 


Dysku ujermauy 


żyłteczny. Kto nie idzie naprzód — ten 
Się cofa. Ta prawda obowiązuje i wobec 
widza kinowego. Jej praktycznymi re- 
zultatami trzeba . mierzyć pożyteczność 
filmów. 

Ale od miepożyteczności do kontrrewo- 
lucji droga jeszcze daleka. Powiedzmy 
więc sobie więcej! Powiedzmy sobie coś 
niecoś o polityte. Jeżeli film (a film 
wyolbrzymia pewne zjawiska zarówno 
pozytywne, jak i negatywne, uogólnia je, 
podnosi do miary symbolu), jeżeli film 
daje pewne stereotypowe i sztampowate 
prawdy polityczne, słuszne może w refe- 
racie, ale przecież nie podbudowane dra- 
matyczną prawdą ludzkich przeżyć, je- 
żeli pokazuje oklepanego, zautomatyzo- 
wanego — rzekłbym — czarno - białego 
kułaka czy dywersanta lub szpiega — to 
jego działanie polityczne na widza jest 
wprost szkodliwe. Wyolbrzymiając bo- 
wiem pewne szablonowe cechy wroga, 
dogmatyzując je i uproszczając, wulga- 
ryzując z drugiej strony pozytywnych 
bohaterów, spłycając ich działanie do 
ilustracji czynów, a nie rozszerzając do 
psychologicznego ich uzasadnienia — 
utrwala w widzach niedoręzwój połlitycz- 
ny. Widz uczy się z takich filmów łat- 
wizny w życiu politycznym i społecz 
nym, natomiast nie uczy się rozpoznawa- 
nia wrogów w prawdziwych, żywych lu- 
dziach, jakże bogatych psychicznie, jakże 
skomplikowanych i różnych od ich Ki- 
nowego odbicia. Widz uczy się z itakich 
filmów tej prawdy, że są'wrogowie i są 
przyjaciele, ale odnajdywać ich w życiu 
nadal nie będzie umiał. 

Jasne, że uczymy się nie tylko z ekra- 
nu. Ale wychowawcza rola filmu, tej 
sztuki wielkiego uogólnienia — jest o- 
gromna. I dlatego właśnie pawtarzamy — 
że dramaturgicznie szablonowe filmy — 


filmy sztampowate i słabe artystycznie 
— to nuda. A nuda — to kontrre- 
wolucja. 


STANISŁAW SURZYŃSKI 


FILMIE 


Już wkrótce rozpoczęta „Pierwszego startu". 
zostanie realizacja filmu bu* 
opartego na znanej puwie- riensztacie*. 


ści Janusza Meissnera pt. 
„Niebieskie drogi". Scena- 
riusz filmu. który nosić 
* będzie tytuł „Sprawa pilo- 
ła Maresza", napisał autor 
książki. Realizacji scena- 
riusza podjął się reżyser 
Lecnard Buczkowski, twór- 
ca „Zakazanych piosenek", 


PSE OMD 


filmie 


cej bonaterkę 


Film 


„Znak życia” 


TYDZIEN 


Jeść Janusza Meissnera na ekranie 


i „Przygody na Ma- 


fabularnym ujrzy- 
my w głównej roli kobie- na, odbędą się w kinach 
„Przygody 
na Mariensztacie" i 
riery* — Lidię Korsak. 
„Sprawa 
Maresza* będzie realizowa- 
ny na taśmie kolorowej. 


PC WĘGIERSKICH 


FILMIE e 


„Skar- 


W dniu 22 kwietnia, to 
W tym nowym polskim jest w 85 rocznicę urodzir 


dzin 


Włodzimierza Tljicza Leni. *: 
pisarza 

większych miast seanse 
wieczorne, na których bę- 
dą wyświetlane filmy o Le- 
ie: „Lenin w paździer- 
'złowiek z karabi- 


„Ka- 


pilota 


Zapowiedziany w jednym 
«= _ poprzednich numerów 
„Filmu* Przegłąd Filmów 
Węgierskich odbędzie się w 
dniach od 4—10 kwietnia 
br. Ujrzymy na ekranach 
naszych kin dwa nowe fil- 
my węgierskie: „Znak ży- 
cia* i „Wzburzyło się mo- 
rze* (w dwóch seriach). Po- 
nadto na ekrany powrócą 
wszystkie filmy węgierskie, 
które już wyświetlano w 
Polsce. 

Przegląd Filmów Węgier- 
skich odbędzie się na ekra- 
nach kin Warszawy, miast 
wojewódzkich i większych 
miast przemysłowych. 


TYDZIEN W FILMIE e 


TYDZIEŃ W 


W 150 rocznicę urodzin Andersena 
W reku bieżącym cały 
postępowy świat obchodzi 
uroczyście 150 rocznicę uro- 
znakomitego 
duńskiego Hansa 
Christiana Andersena. 

W Polsce odbędzie się w 
związku z tym także wiele 
uroczystości. 
mi w dniu 2 kwietnia, to 


jest 'w dniu urodzin wiel- 
kiego pisąrza, wyświętłany 
będzie na - ekranach kin 
Warszawy i Łodzi film pro- 
dukcji. czechosłowackiej re- 
żysera Tmki pt. „Cesarski 
słówik*. Jest to filmowa 
przeróbka jednej z naj- 
piękniejszych bajek H. Ch. 
Andersena. 


bajko- 


Między inny- 


4.1V — 10.IV. 1955. 


Ue: 
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„Wzburzyło się morze" 


„Urok szatana” to film, w którym Rene 'Clair poprzez własną interpretację legendy u Fuuście MARLENA DIETRICH 
stara słę ukazać siłę ludu przepędzającego wrogie moce ucieleśnione w postaci Mefistojelesa („Płomień Nowego Orleanu") 


iadomo, że jest jednym 

z czołowych twórców fil- 

mowych świata, Nazwisko 
jego wymienia się na równi 
nazwiskami Chaplina, Eisenstei 
na i Pudowkina. Od wielu ju: 
lat uznańy za klasyka sztuki fil- charakteru jego dziel. 
mowej przez wszystkich sztuki równieź z oryginalne 
tej historyków. Zdawać by się wego Clairowi sposob 
mogło, że do oceny jego twórczo- Świata i jego spraw 
ści niczego już dorzucić nie mo- filmy Claira cechuje 
żna — tak często i tak wszech-  kpiarstwo i głęboki hu 
stronnie pisano już o podstawach uparta pasja walki 
wielkości Renć Claira. człowieka. Dlatego 
Gdy w listopadzie 1951 roku tych — od „Paryża 
w wielkiej sali Sorbony czołowi (1923) do  „Czarodzii 
przedstawiciele kultury dzisiej. (1952) — powtarzają « 
szej Francji składali hołd twór- Motywy ludowe i pg 
cy „Uroku szatana” — Leon kierunek clairowskiej 
Moussinac wygłaszając mowę po-  dzącej w przemoc pi 
chwalną mówił o dziełach Claira _ Ocena twórczości R 
1ako o wybitnych osiągnięciach której dokonali zach 
sztuki francuskiej, jako o kon- rycy filmu, nie jest 
tynuacji twórczości Rabelais'go, naszego filmoznawstw 
Moliera, La Fontaine'a, Woltera  czająca. Oceny wart 
i France'a. Na estradzie honoro- jako twórcy filmoweg 
wej, słuchając tych słów, siedział my szukać w jego odź 
człowiek 0  pociągłej, prawie liwości i 
ascetycznej twarzy i młodych, ramach „populizmu 
ostro patrzących oczach. Gdy  stych, ani nawet w pi 
sam począł wygłaszać słowa od- filozoficznego komizmi 
powiedzi, okazało się, że w imie-  Renć Claira przerasta 
niu trzydziestu lat twórczości kryteriów. Jeżeli tylki 
realizatorskiej i pisarskiej — pamiętać, że najcennii 
mówi człowiek zdecydowanie go twórczości je: 
młcdy. Młodość jest jedną z pod-  gląd („Temat — oto m 
stawowych cech twórczości Renć nr I" — oświadczył 
Claira. , ź wywiadów Clair) — 

Od wielu lat toczy się spor o de wszystkim pamię 

istotne autorstwo dzieła filmmo- my o tematyce, natu! 
wego: czy scenarzysta, czy też Się nam konieczność r 
reżyser ma prawo do tytułu .  £0 i socjalistycznego , 
praw właściwego twó! W nie- dzieł filmowych Re 
licznych bowiem tylko wypź Czekamy na takie w 
kach spór ten wydaje się dium o Renć Clairze 
sądzony na stronę jednego arty mach. 
ty-filmowca. Osobowość Nie tylko o filme 
cza Renć Claira stoi zdecyć Nie należy zapominać 
nie ponad tym sporem. Jest on  cysta Renć Chomette 
bowiem bezspornie -- podobnie który jako filmowie 
jak Chaplin i Eisenstein -- ; pod pseudonimem Re! 
nie zerwał nigdy ze : 
stworzył. — 
Rolę starego doktora Fausta, który zaprzedał duszę diabłu, a następnie — Mefistojelesa odtwa- specyficznego, © „tarzalnego *) komponowania obi 
Ta ów Uroku szatana” znany nam 2 wielu filmów znakomity aktor (rancuski Michel Simon _ językiem Żadnej lnnej sztuk! na zasadzie niezbieżność 
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MAURICE CHEVALIER 


(„Milczenie jest złotem") 


MARTINE CAROL 
(„Czarodziejki nocy”) 


GERARD PHILIPE 
(„Urok szatana” i 


„Czarodziejki nocy”) 


ENIE.NA TWÓRCZOŚĆ RENE CIAIRA 


Tynika ta 


„właśc 
widzeni: 
Wszystkie 
lozaliczre 
vanizm — 
szczęście 
filmach 
we śnie” 


nądza. 
16. Claira, 
lni histo- 
xdnak dła 
wystar- 
ci Claira 
nie chce- 
yciu moż- 
3. ani w 
trzydzie- 
blematyce 
Wielkość 
samy tych 
zechcemy 
szy w i 
świaiopo- 
j problem 
w jednym 
eżeli prze- 
ić będzie- 
ina wyda 
alistyczni 
dczytania'* 
ś_ Claira. 
aśnie stu- 
i jego fil- 


h zresztą. 
że publi 
(ur. 1898). 

zasłynął 
6 Clair — 
wym war- 


1 i dźwięku 


. zawierająca zbiór je- 


Napisał BOLESŁAW W. LEWICKI 


sztatem pisarskim. Nie przynio- 
mu 


sła sławy jego powieść 
ale wielką poczytno- 
ią cieszyły się przez wszyst- 
kie lata jego liczne prace publi- 
cystyczne z zakresu krytyki fil- 
mowej. Przed kilku laty ukazała . 
się w paryskim wydawnictwie 
Gałlinarda książka Renć Claira, 


go pism krytycznych 
na marginesie histo- 
rii kinematografii (ty- 


flexion faite"). Ksią- 
żka ta doczekała się 
do dziś już ośmiu 
wydań. Sądzę, że na- 
leżałoby _ koniecznie 
zapoznać Polskę Z 
Clairem-pisarzem, 0- 
mówić jego prace pi- 
sarskie i — w wyborze — prze- 
łożyć na język polski. 

Na razie — wróćmy do filmów 
Claira. 

Na wstępie — charakterystyczna 
sprawa umiaru twórczego. Clair 
zachowuje dystans między jed- 
nym swym filmem a _ drugim. 
W okresie kina niemego tworzył 
nawet po dwa filmy rocznie, Był 
to okres prób twórczych i niepo- 
koju. Począwszy od „Paryża we 
śnie* (1923) — poprzez słynny 
poetycki „Antrakt* (1924) i rów- 


Rene 


nie słynną ekranizację wodewilu 
Labichea „Kapelusz słomkowy* 
(1928) — aż do ostatniego nie- 


mego filmu „Dwoje bojaźliwych” 
(1928) — ustala się jego pozycja 
jako artysty. Nic jednak nie za- 
powiada przyszłej sławy. 


Sławę tę ustalają dopiero jego - 


trzy pierwsze filmy dźwiękowe: 
„Pod dachami Paryża” (1930). 


„Milion* (1931) i „Niech żyje 
wolność!" (1932). Pierwszy z nich 
stanowi rewelację w sensie este- 
tycznym, otwiera bowiem —: ja- 
ko pierwszy film świata — drogę 
estetyce dźwięku | filmowego. 
Osiągnięcie jest tym większe i 
sytuacja tym bardziej paradok- 
salna, że Clair deklaruje się po- 
czątkowo — podob- 
nie jak Chaplin — 
jako przeciwnik fil- 
mu dźwiękowego. Nie 
idzie jednak o zagad- 
nienia formalne, gdy 
treścią społeczną za- 
czyna _ nabrzmiewać 
tematyka. Zarówno 
w „Milionie", jak i 
w następnym filmie 
(„Niech żyje  wol- 
ność!*) Clair rozpo- 
czyna walkę z dyktaturą pi 
niądza i z „absurdami kapitali- 
stycznej industrializacji. Walczy 
ostrą bronią kpiny i paradoksu. 
Paradoksalne sytuacje służą w 
jego dziełach zaostrzaniu Świa- 
domości ideologicznej. 

Należy pamiętać, że film „Niech 
żyje wolność!* zdobył olbrzymią 
popularność właśnie jako maj- 
stersztyk satyry politycznej. 
beralne i burżuazyjne pozycje 
wypadowe tej satyry wraz z jej 


Clair 


nihilizującym zakończeniem nie 
przekreśliły — w wymowie spo- 
łecznej dzieła — faktu położenia 


znaku równości między więzie- 
niem a życiem w niewoli wiel- 
kiego kapitalistycznego przedsię- 
biorstwa. 

W pięć lat później Chaplin w 
swych „Dzisiejszych czasach” po- 
dejmie ten sam temat i również 
nie znajdzie innego niż Clair roz- 


wiązania: ucieczka przed siebie, 
gdzie oczy poniosą. 

Lud paryski, tylekroć przedsta- 
wiany w dziełach Renć Cla 
nie jest jeszcze dla twórcy roz- 
strzygującą siłą. Jest wprawdzie 
jeden taki moment w filmie 
„14 lipca" (1933), ale dopiero w 
„Uroku szatana” (1949) lud sta- 
nie się siłą przepędzającą „diabła 
kapitału" — Mefistofelesa. 

Tymczasem Renć Clair w la- 
tach trzydziestych dalej samotnie 
godzi bronią swej satyry w dy- 
ktaturę („Ostatni miliarder" — 
1934), w zachłanność i głupotę 
amerykańskich bogaczy („Upiór 
na sprzedaż" — 1935), w kapita- 
listyczne szalbierstwo polityczne 
żeniłem się z czarownicą” — 
942, 
puszcza w świat nie więcej niż 
jeden film rocznie, Później two- 
vzy jeszcze oszczędniej: co kilka 
lat jeden film. Twórczość jego 
dojrzewa, jest stała w wyrazie, 
mądra. Twórca wkroczył już w 
jesień swego Życia, myślano na- 
wet, że sam uważa swe lata 
„burzy i naporu" za przebrzmia- 
łe. Jego „Milczenie jest złotem” 
(1947), wspominkowe i rzewne w 
treści, bardzo realistyczne w 
obrazie świata, opiewające me- 
lancholię starości, uważano po- 
wszechnie za swego rodzaju poe- 
tyckie podsumowanie trudu ca- 
łej twórczości 

Ale Renć Clair nie przestał być 
młody. Na tyłe młody, by pod- 
jąć temat dotychczas w historii 
filmu nietykany: filmową pole- 
mikę z jednym z największych 
dzieł ludzkości — z „Faustem* 
Goethego, a raczej z goethe'ow- 
ską koncepcją Fausta. W ten 
sposób włączył się Clair w łań- 
cuch pisarzy, którzy podejmowa- 
li już ten pomysł rozprawy o 


W tym okresie Clair wy-. 


sprawiedliwy sens świata — od 
Johanna Spiessa do Tomasza 
Manna. „Chciałem stworzyć Fau- 
sta łacińskiego" — powie później 
Renć Clair, przypominając, iż po- 
wszechnie sądzono, że prawo wy- 
łączności do faustowskiej tema- 
tyki i problematyki mają tylko 
pisarze germańskiego pochodze- 
nia, W rezultacie w roku 1949 
powstał film „Urok szatana”. 
Dla wielu ludzi nie ulega wąt- 
to najciekawszy 


film naszych dni 

O „Uroku szatana” pisano już 
dużo, W Polsce ukazał się prze- 
kład książeczki Jeana Marcenaca, 
zawierającej opowiedzianą treść 
filmu, z nieco innym niż u Clai- 
ra (w celach polemicznych) za- 
kończeniem fabuły. Zawierała 
ona również rozmowę z Renć 
Clairem na faustowy temat. Fil- 
mowi „Urok szatana” poświęcone 
zostały tak samo dwa doskonałe 
studia naukowe polskie — S. 
Skwarczyńskiej: „Współczesne o- 
pracowanie tematu Fausta" (w 
wydaniu książkowym) i A. Jac- 
kiewicza: „Wędrówka Fausta" *). 
Zainteresowanych tematem od- 
syłam do lektury obu tych 
studiów. Koniecznie obu, bo au- 


torzy ich zajmują odmienne sta- 


nowiska w ocenie dzieła IRer 
Claira. O ile Jackiewicz apro- 
buje stanowisko Claira (takie 
czytelnik może odnieść wrażenie), 
o tyle Skwarczyńska atakuje ostro 
łacińską koncepcję Fausta, która 
stworzył Clair. Polemiki tej, 
wspartej z obu stron całym ar- 
senałem materiału naukowego, 
niesposób tu w pełni streścić ani 
krytycznie ocenić czy też włączyć 
się do niej. Jest ona doskonałym 
zagajeniem dyskusji, które na 
pewno wywoła „Urok szatana” 
po ukazaniu się na naszych ekra- 
nach. 

Renć Clair jako twórca „Uro- 
ku szatana" zebrał w tym utwo- 

(Dokończenie +: str. 10) 


*) „Kwartalnik Filmowy" Nr 10 — 
1953 F 
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Jak w wielu filmach Renć Clatra, tak i w „Czarodziejkach nocy" świat 
rzenie zplatają się ze sobą. „Kasjerka z prowincjonalnej 


mużuki jako kusicielska hut 


Na zdjęciu wyżej: 


Lew 


realny i fantastyczny, rzeczywist 
kawiarni francuskiej pojawia się w snach biednego nauczyciela 
Gtnu Lollobrigida jako hurysa w filmie „Czarodziejki nocy” 


tość i ma- 


SPOJRZENIE NA TWÓRCZOŚĆ RENE CIATRA 


(Dokończenie ze str. 9) 
rze wszystkie swe pasje bojowe, 
zmobilizował cały zasób swych 
środków wyrazowych, sięgnął do 
ulubionych motywów. Fantasty- 
ka jest tu znowu środkiem uka- 
zania procesu walki o sprawie- 
dliwy świat. Cla:rowski Faust i 
jego diabelskie konszachty wpi- 
sane są najwyraźniej w sprawy 
polityczne dnia dzisiejszego, Mówi 
się wyraźnie o niszczycielskiej si- 
le atomowej, o łodziach podwod- 
nych i samolotach bombowych, 
które wyjdą z pracowni Fausta - 
Mefistofelesa, jeżeli coś nie prze- 
szkodzi paktowi uczonego z dia- 
błem. Pod wypadki dramatu bez 
trudu podkładamy aktualne ich 
znaczenie. Optymizm - koncepcji 
Claira — w przeciwieństwie do 
mistycznej koncepcji Goethego — 
ukazuje siłę i możliwości czło- 
wieka, nad którym nie są w sta- 
nie zapanować siły diabelskie — 
ani te legendarne, ani te domyśl- 
ne: polityczne. Cóż, kiedy clai- 
rowski Faust, po wyrwaniu się 
z szatańskich obieży, uchodzi z 
ukochaną w świat (jak dwaj 
Przyjaciele w filmie „Niech żyje 
wolność!*), nie troszcząc się o 
to wszystko, czego się podjął, gdy 
myślał o szczęściu ludzkości. 

Czy znaczy to, że Clair, który 
nie widział innego wyjścia z 
konfliktu owych czasów (akcja 
dzieje się w. pierwszej połowie 
XIX wieku!) nie widzi go nadal 
i w naszym okresie, w sytuacji 
groźby atomowej? Czy znaczy to, 
że Renć Clair prowadząc walkę o 
wymierną i konkretną sprawie- 
dliwość społeczną nie umie zejść 
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z bezradnych pozycji burżuszyj- 
nego liberała? Rozważenie tych 
spraw zostawmy nie tylko recen- 
zentom, ale i własnym reflek- 
sjom widza kinowego. B 

Jest bowiem cechą  filozoficz- 
nego komizmu Claira: rozbudzić 
aktywność widza i jego poczucie 
sprawiedliwości — i zdrowego 
sensu, a potem zostawić go sam 
na sam z koniecznością rozszy- 
frowania sensu filmowej aneg- 
doty. Apelowanie do 
zdrowego sensu jest w twórczości 
Renć Claira typowe i uparte, 
jak typowe i uparte było w dzie- 
lach Moliera, Woltera i France'a, 
jego wielkich poprzedników. 

Ulubionym motywem demaska- 
torskim Claira jest wprowadze- 
nie do realistycznej fabuły ele- 
mentu snu albo po prostu po- 
Staci z innego świata: upiorów. 
Sen i upiory — oto ulubione re- 
kwizyty tematyki clairowskiej. 
Pojawiły się one w pierwszym 
filmie Claira „Paryż we śnie”, 
powtórzyły się w innych filmach 
(„Upiór z Moulin Rouge", „Fan- 
tastyczna podróż", „Upiór na 
sprzedaż", „Ożeniłem się z cza- 
rownicą*, „Zdarzyło się to ju- 
tro"), by dojść do pełnego wy- 
dźwięku opartego na tradycjach 
literackich właśnie w „Uroku 
szatana". Fantastyczny świat pie- 
kieł i sztuczek diabelskich jest 
w istocie rzeczy, niezależnie od 
polemiki z Goethem (czy też w 
związku z nią). pomostem, po 
którym łatwiej twórcy zbliżyć się 
do spraw sprawiediiwego świata, 
tego realnego i — jak to mówią 
mistycy — doczesnego. 


Czy na „Uroku szatana” jako . 


na wielkim dziele życia. kończy 
się zaczepliwa, uparta pasja po- 
lemiczna Renć Claira? Chyba 
nie, bo niestrudzenie młody kla- 
syk ekranu tworzy dalej. Ostatni 
jego film „Czarodziejki nocy” 
(1952), oparty na znanym moty- 
wie snu, po: staremu pokpiwa- 
jący sobie z miłości, jest nowym 
atakiem satyrycznym. Kto tu jest 
zaatakowany, jaki jest sens tej 
fantastycznej podróży w prze- 
szłość? Czy tylko aprobata pro- 
stoty życia, przyjaźni, no i w 
pewnym sensie — prawdziwej 
miłości? Film jest zabawny, ko- 
miczny i ciekawy, budzi jednak 
żywy niepokój widza: co oznacza 
to wszystko? 

To Renć Clair — swoim zwy- 
czajem, jakże twórczym i jakże 
głęboko humanistycznym — nie- 
pokci widza i zmusza go do my- 
ślenia. 

Komizm — jako metoda arty- 
stycznego obrazowania świata — 
jest podobno najtrudniejszy z 
metod twórczych.  Trudniejszy 
od tragiczności z_ nieodłącznym 
dla niej patosem. Trudniejszy od 
rzeczywistości konfliktów drama- 
tycznych. Sztuka komedii jest 
z ludzkich najbardziej ludzka, bo 
mobilizuje i u twórcy, i u odbior- 
cy — pełnię świadomości, za- 
ostrza reakcje intelektualne. Każe 
nie tylko odczuwać, ale i rozu- 
mieć. Każe myśleć, każe być mą- 
d 3 

Taka właśnie — mądra, rozu- 
miejąca człowieka — jest twór- 
czość Renć Claira. 

BOLESŁAW W. ŁEWICKI 
I 


GDZIEŚ 


W BRZESKIM 
POWIECIE 


Nigdany film znanego reżysera 
nazywamy różnie, w _ zależności 
od wielu związanych z twórcą 1 fil 
mem spraw, stosując taktykę szcze- 
zólnego rozpamiętywania zalet. Nie- 
udany film młodego realizatora staje 
się na ogół sposobnością do pełnego 
«iaku z całym arsenałem długo prze- 
chowywanych fajerwerków dowcipu 
i złośliwości, które w działaniu czę- 
sto przybierają tormę tylko bolesnych 
pocisków, 


Odstępmy od tej zasady | pomów- 
my o filmie poważnie. 


Film początkującego reżysera Rew- 
kiewicza o pięknym tytule „Gdzieś 
w brzeskim powiecie", mimo oczywi- 
stych błędów, pociąga przede wszy- 
stkim pięknymi zdjęciami o malar- 
skich walorach. Szczególnie w pierw- 
szej części filmu, gdy przeciwstawia 
on nędzę i ów szczególny smutek, za- 
stój przeszłości — powojennemu ży- 
<lu tej samej podhalańskiej wioski, 
Łysej Góry — walory zdjęciowe są 
duże. [ 

Ale przecież nie chodzi tylko o to, 
uby pokazać, że było źle, a jest do- 
brze. To jest prawda powszechnie 
«nana 1 tego nie trzeba udowodniać 
aż na trzystiuj metrach taśmy. Wręcz 
szkodzi to tflnowi, Może przeciwsta- 

lenie dawnych czasów posłużyło — 

braku koncepcji — za pretekst do 
wygrania rawdę pełnych uroku 
adjęć podnalańskiego krajobrazu? 


© zdjęciach w części współczesnej 
można natomiast powiedzieć, że są 
Jedynie poprawne. 


Scenariusz wydaje się słaby i chy- 
ba uproszczenia tematów (np. pro- 


/dukcja słynnych kamionek tysogór- 


skich) wypływają po prostu z tej 
słabości. 


Młodym realizatorom ufa się u nas, 
niestety, połowicznie. Z jednej stro- 


ny (teoretycznie) stoją przed nimi 
luk zwane nieograniczone możliwo- 
ści, z drugiej — biura t komiaje chcą 
być odpowiedzialne za każdy metr 
taśmy. Wiemy w jakich trudnościach 
powstawał najlepszy chyba film do- 
kumentalny „Gwiazdy muszą pło- 
nąć", ile było wątpliwości | zastrze- 
żeń. Niewiele brakowało, aby sami 
realizatorzy zaczęli wątpić w swoje 
dzieło. 


Realizatorzy fllmu „Gdzieś w brze- 
skim powiecie" zą młodsi od poko- 
lenia, które szturmem zdobyło zobie 
piękny start do samodzielności, Mo- 
że tym razem młodym zabrakło mił 
i dlatego film „Jakoś nie wyszedł?" 


1 B. 


RodkArośc 
FILMOWE 


BLIŹNIAKI 


| Poczenie uważa się, że wy- 

nałazek kina . dźwiękowego 
narodził się znacznie później od 
kina niemego. Tymczasem od sa- 
mego początku istnienia kinema- 
tografu liczni konstruktorzy pró- 
bowali niemy obraz na ekranie 
ożywić dźwiękiem. Niestety, eks- 
perymenty nie wychodziły poza 
ściany pracowni wynalazców lub 
zostały zarzucane po przeprowa- 
dzeniu próbnych pokazów pu- 
blicznych. 

Sprawa 
strzenienia 


szerokiego  rozprze- 
kina dźwiękowego 


rozbijała się o przyczyny tech- 
niczne. Dźwięk nagrywano bo- 
wiem i reprodukowano metodą 
fonografu, co dawało w prakty- 


l” k 


znów mamy rażący przykład 
nieodpowiedzialnego wyskcku 
dziennikarskiego na naszych ła- 
mach. W n-rze 8 „Filmu* T. 
Kowalski zamieścił reportaż zza 
kulis. realizacji paru polskich 


ce kiepskie wyniki. Kino zaś by- 
ło niecierpliwe, nie chciało cze- 
kać na skomplikowaną naukę 
mówienia i ruszyło w świat nie- 
me, co mu zresztą na dobre 
wyszło, bo zmusiło w ten sposób 
do opanowania trudnej sztuki 
przemawiania do widza — obra- 
zem. 

Warto o, tym przypomnieć tym 
twórcom filmowym, którzy... Ale 
nie róbmy wycieczek osobistych. 
Na dowód, że kino dźwiękowe 
istniało już bardzo, bardzo daw- 
no — reprodukujemy rysunek - 
1900. roku. Nie opatrujemy gu 
żadnym komentarżem, gdyż jest 
ło rysunek „niemy” i mówi sam 
za: siebie. 


filmów, opisując niektóre sposo- 
by nakręcania zdjęć filmowych. 
Celniejsze momenty zilustrował 
„z natury" Karcz. Otóż, jak nam 
donoszą, są osoby, które nie wie- 
rzą w ten cały reportaż i twier- 
dzą, co gorsza, że autor repor- 
tażu nie był w ogóle w atelier. 
a siedział w kawiarni i tamże 
wszystko zmyślił, Na dowód — 
prosimy bardzo — autentyczne 
zdjęcie robocze przedstawiające 
fragment nakręcania sceny bok- 
su do filmu „Trzy przegrane". 
To wygląda za prosto, jak słu- 
sznie chyba zauważą entuzjaści 
metody zdjęć trickowych. Co 
gorsza — może to nawet na- 
turalizm? Kto to wie?... 


MOKRA ROB TA 


JNai filmowy staje często przed zadaniami o jakich nie śniło się nigdy 
aktorowi występującemu na deskach sceny. Są sytuacje kiedy to nie 
wystarczy najlepsza nawet znajomość sztuki edtwórczej, a rola wymaga od 


Wiele godzin dziennie aktorzy wy- 
stępujący w flimie „Okrutne mo- 
rze" trzęśli się z wilgoci t zimna 


Cnwilię przedtem toczyła się przed 
kamerą filmową bójka w Kanałach 
(zdjęcie z „Piątki z ulicy Barskiej") 


wykonawcy działań fizycznych, zbliżonych do rzeczywistych, dokonywanych 
nie zawsze w przyjemnych warunkach. 

Przypomnijmy sobie choćby bójkę w kanałach warszawskich w „Piątce 
z ullcy Barskiej" lub dramatyczną scenę grzęźnięcia w błotnistej kałuży ropy 
jednego z bohaterów „Ceny strachu*. Oczywiście kanały zrekonstruowane 
w atelier miały czystą i nawet podgrzewaną wodę, a maż w flimie Clouzota 
była specjalnie przez chemików skomponowaną mieszaniną olejków, jednak 
trwające po wiele godzin zdjęcia w tych „mokrych sceneriach — na pewno 
dały się artystom mocno we znaki. Ogromny wysiłek fizyczny wkładany 
w rolę w tego rodzaju scenach przez aktorów, doprowadzający do zupełnego 
wycieńczenia organizmu po dniu zdjęciowym — zasługuje na wyrazy sza- 
cunku ... współczucia ze strony wszystkich miłośników kina. 

Na ekrany kin polskich wchedzi obecnie film pt. „Okrutne morze", Są 
w mim ukazane epizody rozgrywające się ma malej lódce ratunkowej, nio- 
sącej na swym szczupłym pokladzie kilku nieszczęsnych rozbitków. Realisty- 
czne odtworzenie tych scen było nie lada wyczynem aktorskim, mimo że 
części zdjęć dokonywano nie na otwartym morzu, a w specjalnym dużym 


Przerwa w zdjęciach podczus prucy nad filmem „Nasz okręt: 


basenie napełnionym ciepłą wodą. U góry — widzimy chwilę przerwy w zdję- 
ciach. Ta fotografia robocza odnosi się co prawda do filmu angielskiego 
„Nasz okręt", znanego nasremu widzowi sprzed paru' lat, ale sprawa Jest 
ża sama, choć fllmy dzieli między sobą pewna różnica wieku. 


Tryptyk wydobyty z lamusa 


W jednym z. poprzednich nu- 
merów pisaliśmy w „Roz- 
maitościach* o filmie Abel Gan- 
cea „Napoleon”, wyświetlanym 
w 1927 r. metodą panoramiczną, 


nego, co zresztą sam zaznacza 
przy okazji wywiadów udziela- 
nych  przedstawiciełom prasy. 
nie kryjąc ironii, że dopiero a- 
merykański stempel na wynałaz- 


bo aż na trzech ustawionych 
obck siebie ekranach. Była to 
pionierska próba zastosowania 
nowych pomysłów techniki pro- 
jekcyjnej do celów artystycz- 
nych. H 

Otóż obecnie w Paryżu wzno- 
wiono ów film Gance'a demon- 
strując go częściowo — zgodnie 
z koncepcją autora — w postaci 
tryptyku. Gance wyrasta oczy- 
wiście na ojca filmu panoramicz- 


ku kina pancrdmicznego odkrył 
rodakom rewelacyjne fakty: te- 
chniczną stronę projekcji na sze- 
rokim ekranie opracował jeszcze 
w 1926 r. Francuz Chretien zaś — 
panoramiczne widowisko filmo- 
we pokazał dwadzieścia. osiem 
lat temu inny Francuz, on sam 
Abel Gance we własnej osobie. 
Teraz się o tym mówi, ale 
pieniądze na tym robią nie-Fran- 
cuzi. 


w 
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Wa ZAŁATWIENIA) 


„Korzystając z tego, że każ- 
dy w naszym kraju może pi- 
suć do swej gazety — przesy- 
łam pewne uwagi i proszę o 
wydrukowanie ich na łamach 
„Filmu” 

Tak zaczyna swój list do re- 
dakcji „Filmu* hutnik TA- 
DEUSZ  KAZUSEK z huty 
szkła „Murów* k/Opola. Z li- 
stu tego wynika, że kino „Hut- 
nmik* w Murowie jest straszli- 
wie zaniedbane. Nikt się nim 
nie interesuje, repertuar — 
słaby, w lokału grasuje chu- 
ligańska młodzież, która pod- , 
czas wyświetlania filmów ry- 
czy, gwiżdże, wyje i tupie. 

„Hutnik” jest kinem tzw. 
przyzakładowym. o czym — 
zdaje się — zapomniała dy- 
rekcja huty „Murów*. Dyrek- 
cji mogło to się zdarzyć, ale 


Kino „Zorza w Chrzanowie 
nie ma ani dziury w dachu, 


i hołdującej kumoterstwu 
asjerki, ani złego repertua- 


ru. Przeciwnie — lokal jest 
bardzo przyjemny, projekcja | 
dźwięk bez zarzutu, a Kroni- 
ka przychodzi tu z dwutygod- 
niowym najwyżej opóźnieniem. 
Można powiedzieć, że nie jest 
źle, po cóż więc o tym pisać? 


Z NASZYCH WĘDROWEK PO POLSCE 


Brzydki „Hutnik* 


Prawie jak w raju... 


że zapomniała o tym również 
zakładowa huty „Mu- 


Może więc Okręgowy Zarząd 
Kin w Opolu mógłby coś zro- 
bić? Wiedie, taka  sąsiedzka 
pomoc.. Rada zakładowa 
pewno zarumieni się ze wsty- 
du. 


dlatego, że 
warto pochwalić to co dobre, 
a po drugie, iż mogłoby być 


Po__ pierwsze 


leszcze lepiej, gdyby powię- 
kszono ilość seansów w „Zó- 

«w _ dni powszednie z 
dwóch na trzy. Znakomicie 
powiększyłoby to  przępusto- 
wość kina 1 umożliwiłoby 
mieszkańcom Chrzanowa | 0 
kolie obejrzenie więcej niż 
czterech filmów miesięcznie. 
A gdyby tak jeszcze wprowa- 
dzić choć dwa poranki tygo- 
dniowo dla ludzi, którzy pra- 
cują na dwie lub trzy zmiany 
(a takich jest w Chrzanowie 
większość), wtedy zapanował” 


by tu istny raj dla miłośników 
kina. 


(Na podst. koresp. 
Z. Skalskiego) 


Bardziej na wesoło 


W Bystrej pod_ Bielskiem 
Jest sanatorium przeciwgruźli 
cze, którego pacjenci sprag- 
nient są lekkich, wesołych fil- 
mów przynoszących odpręże. 
nie w czasie długich dni 
ryjnego leczenia. Wyda. 
wałoby się, że nie ma przesz: 
kód, aby chorzy oglądali ta 
kie właśnie filmy, sanatorium 
bowiem odwiedza co dwa ty- 
godnie kino objazdowe. Ale 
repertuar ma ono zhyt-cięż- 
ki, taki, że kuracjuszy przy- 
prawia często o ból głowy. 
Zupełnie nie ma komedii, ba- 
jek filmowych, kreskówek 
itp. fllmów, które jednak wy- 
świetla się w pobliskim Biel- 


sku. 
Ekspozytura Centrali Wy- 


najmu Filmów w Stalinogro- 
dzie 1 wszystkie inne ekspo- 
zytury CWF pówinny konie- 
cznie pamiętać, aby kina 
dowe  przyjeżdżały do 
sanatoriów z repertuarem od- 
powiednim dla ludzi chorych 
1. rekonwalescentów. 

(Na podst. koresp. N. Bieńku) 


Program powinien obowiązywać 


% ż 
PRO- 
GRAM 

rerminarz repertuaru kin 


wyświetlania 
Ma to znaczenie dla obsłu- 
gi kin, a przede wszystkim dla 
widzów, którzy chcą sobie za- 
planować rozkład tzw. rozry- 
wek kulturalnych. 


Inaczej jest w Międzyrzeczu. 
"'am zapowiadane 


pi 
ukazują się wcale. (1 
tek do filmu „W. stepach 
krainy" | następny dodatek 
zaęowiedziany w programie 
na_ luty). Widzowie między- 
rzeccy nie mogą także docze- 
kać się „Piątki z ulicy Bar- 
skiej* i „Hamleta" — filmów, 
których £ niecierpliwością wy: 
glądają już od wielu miesię- 
cy. 


Co na to Ekspozytura Cen- 
trali Wynajmu Filmów w Lu- 
blinie? 

(Na podst. koresp. R. B. — 
imię ! nazwisko znane redak- 
cji). 


Dwa kubełki potrzebne od zaraz 


Okręgowemu: Zarządowi Kin 
w Stalinogrodzie radzimy, aby 
zaopatrzył się czym prędzej w 
dwa xubły: z białą farbą | z 
zimną wodą. Zawartość pierw- 
szego posłuży do wymalow; 
nia numerów na krzesłach w 
kinie „Pokój: w Nowym_B; 
tomiu, drugiego zaś — do zmy- 
cia głowy kierownictwu tego 
kina, które toleruje wybryki 
chuliganów, | odstraszających 
ludzi od oglądania filmów. 


Nowobytomianie, aby unik- 
nąć szturchańców | wyzwisk, 
nie chodzą do swego kina „Po- 
Kój”, lecz powiększają Hok w 


kinach stalinogrodzkich i by- 
tomskich. Przygląda się temu 
spokojnie dyrekcja i rada za- 
kładowa huty „Pokój”, spra- 
wujące podobno opiekę nad 
kinem. Dziwna to jakaś opie- 
ka. 

(Na podst. koresp. B. Misia) 


ów 


SEK 


K EST 


POWODZENIA 


stosunkach teatralnych u- 
tarł się' taki zwyczaj, że 
wystawioną na nowo sztu- 
ką krytyka zajmuje się z tą sa- 


mą niemal uwagą, co prapre- 
mierą. Zwyczaj to słuszny. W 
ten sposób ocenić można nie 
tylko nowe kreacje aktorskie, 


czy nowe rozwiązania plastyć 
ne, ale przede wszystkim spoj- 
rzeć można od nowa na samą 
sztukę i odkryć w niej rzeczy 
poprzednio nie zauważone, lub 
te, które nabrały całkiem nie- 
oczekiwanej doniosłości. 

Niedawno widziałem po raz 
któryś tam „Pieśń lajgi* i zadu- 
małem się nad jej wielkim po- 
wodzeniem. Choć premiera  fil- 
mu odbyła się dobrych kilka lat 
temu, postanowiłem napisać o 
„Pieśni tajgi", widzianej okiem 
widza dzisiejszego. 


tymacja partyjna”, „Bogata ma- 
rzeczona*, „Górą dziewczęta”, 
„Świniarka i pastuch", „Sekre- 
larz rejkomu* czy „O szóstej 
wieczorem po wojnie" — bez 
trudu można wskazać, jak wiel- 
ką wagę przykłada reżyser do 
masowego zasięgu swych dzieł. 
„Pieśń tajgi* — to pnie 
jedno z czołowych osiągnięć Py- 
riewa. I właśnie na tym przy- 
kładzie widać, że zawarte w 
niej elementy melodramatu są 
zarazem _ podstawą _ wielkiego 


sukcesu filmu. 

Scenariusz operuje _ przede 
wszystkim ostrymi, jaskrawymi 
konfliktami, a konflikty te są 
w „Pieśni tajgi" połączone z 
sensacyjnością akcji. Wstępny 
epizod koncertu w płonącym 
Wrocławiu, zakończony  potycz- 
ką, ucieczka Andrzeja na Sy- 


Scena z fłlmu „Pieśń tajgi" 


Trudno nie zacząć od stwier- 
dzenia, że „Pieśń tajgi" była 
wielkim sukcesem. Ten film Py- 
riewa wznawiany po raz trzeci 
czy czwarty zawsze bił rekordy 
powodzenia. Znaczy to, że życie 
ludzi radzieckich i ich świat są 
tu przedstawione w sposób szcze- 


gólnie zajmujący szerokie rze- 
sze widzów. 
Zastanawiające powodzenie 


„Pieśni tajgi" jest dobrą okazją 
do dyskusji nad melodramatem. 

Wiem! Padło słowo  wstydli- 
we, niepopularne, jeżeli i uży- 
wane kiedyś przez krytyków, to 
tylko jako wyraz pokrewny 
„kiezowi*, „tandecie* itd. Melo- 
dramat w języku krytyków od 
dawna przestał oznaczać — jak 
o tym z uporem informują 
słowniki wyrazów obcych — 
„ttwór sceniczny z muzyką i 
śpiewami*, czyłi wodewil. Esteci 
mieszczańscy z końca- XIX w., 
hołdujący dewizie „sztuka dła 
sztuki", zaczęli nadawać pogar- 
dliwe miano  melodramatyczno- 
ści — literaturze i teatrowi, 
adresowanym do mas. W pogar- 
dzie do melodramatu kryło się 
tyleż zastrzeżeń wobec ubóstwa 
środków artystycznych, co i ne- 
gowania społecznych zadań 
sztuki. 


Ubóstwo artystyczne? My je 
także zdecydowanie odczuwamy. 
Ale społeczne zadania sztuki 
stawiamy na pierwszym miej- 
scu. Przekreślamy zatem  poło- 
wę  dekadenckiej wzgafdy dla 
mełodramatu. Czyż to nie po- 
wód do rewizji samego pojęcia? 

„Mistrzowie filmu to ci, któ- 
rzy umieją przemawiać do' naj- 
szerszych mas" — napisał w 
latach dwudziestych Louis Del- 


luc, reformator _ kinematografii 
francuskiej. Uchwycił tu cechę 
sztuki filmowej: dla filmu 
szczególnie ważne są środki, 
umożliwiające docieranie do 
masowego odbiorcy. 

W twórczości reżysera Iwana 


Pyriewa, w jego filmach „Legi- 


berię przed wizjami dawnego 
życia, przymusowe lądowanie 
samolotu Nataszy przed wystę- 
pami w USA i nieoczekiwane 
spotkanie z Andrzejem, ponow- 
na ucieczka do stacji polarnej 
— wszystko to oznacza nagro- 
madzenie pokaźnej ilości ze- 
wnętrznych, łatwo _ dostrzegal- 
nych efektów. 

Co wynika z takiego spojrze- 
nia na film Pyriewa? „Pieśń 
tajgi* jest melodramatem, po- 
zbawionym jednak zasadniczo 
nieporadności artystycznych, któ- 
re były jakoby nieodłączne od 
tego „wulgarnego* gatunku. 

Dlaczego to było możliwe? 
Ogólnikowa odpowiedź nie na- 
stręcza trudności. Artystycznych 
niebezpieczeństw uniknięto dzię- 
ki trafnej obserwacji życia, dzię- 
ki prawdziwie  narysowanym 
postaciom, które często w nie- 
zwykłej sytuacji przejawiły cha- 
rakterystyczne cechy nowej mo- 
ralności radzieckiego społeczeń- 
stwa. 

Przemawiające do wyobraźni 
szerokich mas widzów melodra- 
matyczne środki użyte zostały 
dla pokazania prawdziwych 
ludzi, prawdziwych kon- 
fliktów. 

Niestety, jeden ze składników 
filmu nie wytrzymał dążenia do 
wzmożonej wyrazistości — gra 
aktorska. Nie powinna ona być 
w melodramacie jaskrawa. Kto 
wie. może nawet powinna być 
bardziej powściągliwa dla zrów- 
noważenia i. tak licznie nagro- 
madzonych efektów. 

Dziś film Pyriewa cieszy się 
mal takim samym powodze- 
niem, jak przed laty. Czy nie 
znaczy to, że warlo przypom- 
nieć sobie środki, użyte przez 
twórców „Pieśni tajgi"? Środki 
te stosowano ostatnimi czasy 
bardzo rzadko. Na pewno w 
niejednym można je ulepszyć, 
wysubtelnić. Nie można tylko 
zapominać o nich. 

JERZY PŁAŻEWSKRI 


Podsłuchane 


„Oni kręcą swoje filmy nie 
przecierając szkieł obiektywu” 
— odparł znany reżyser ame- 
rykański John Ford, gdy pro- 
szono go, by rozszytrował ta- 
jemnicę sukcesu włoskich neo- 
vealistów. 


„Na tę sumę ubezpieczamy, 
zwykle stare kutry rybackie" 
— zwrócił uwagę agent angiel- 
skiego towarzystwa ubezpie- 
czeniowego włoskiej aktorce 
Silvanie Pampanini, gdy na 
300 milionów rów  ubezpie- 
czała od uszkodzeń swe wdzię- 


wszelkie zabiegi 
strzymania jej przyblerającej 
tuszy. 


„GWIAZDY”" MUSZA PŁONĄĆ 


nie była zadowolona z pewnego filmu, 
w którym grała rolę przodowniczki. 


Kto się kompromituje? 

ilm „Cena strachu” wywołał ożywioną dy- 
F skusję. Do redakcji „Filmu napłynęło 

sporo listów zawierających b. sprzeczne i 
przeciwstawiające się sobie stanowiska. Są en- 
tuzjaści dzieła Cłouzota, są i zdecydowani prze- 
ciwnicy. Na prawach trybuny dyskusyjnej za- 
mieściliśmy m. in. wypowiedź psychologa mer 
Z. Grzeleckiej, za co dostało się nam i autor- 
ce ostre reprymendum od tygodnika „Popro- 
stu*. Cytujemy: „...głos psychologa" kompro- 
mituje zarówno redakcję, jak i tytuł naukowy 
autorki" tta. itd. 

Nam się wprawdzie wydaje, że celem dy. 
skusji jest wyjaśnianie nieporozumień i różnie 
w poglądach i że każdy głos nieanonimowy za- 
sługuje na uwagę i rzeczową polemikę, ale — 
jak widać — „Poprostu* jest innego zdal 


Na szczęście pogląd w stylu „Poprostu* jest 
odosobniony. Rzeczowo na przykład pojęli fun- 
kcję krytyki studenci sekcji psychologii UW, 


których wypowiedź niedawno zamieściliśmy w 
„Filmie*. Szkoda, że tego tonu argumentacji 
zabrakło w napastliwej notatce w „Poprostu* 
(nr 9) podpisanej kryptonimem MAR., a no- 
taktowny* tytuł „Psychologia di 


ROA TZS SZT TZROETTEY z] 
| 

| Wa wszystko jest sposób || 
| Po premierze nowego holenderskiego | | 
filmu „Wspaniałe życie Willema Pare- | | 
| ja* dała się zauważyć niezwykła rozbież- || 
| ność zdań co do jego wartości artystycz- 
| nych. Recenzje w prasie holenderskiej 
| przeczyły sobie wzajem. Skorzystało 2 
tego biuro wynajmu eksploatujące ten 


| ilm I w wielkich ogłoszeniach przeciw- || 

|| stawiło głosy krytyczne prasy haskiej 

|| głosom pochwalnym prasy amsterdam 

|) skiej. Przy recenzji najbardziej zjeżdża” 

jącej fllm podano nazwisko krytyka, je- 

|| go adres i numer telefonu wraz z wez- | 

waniem, by każdy kto nie zgadza się 

oceną autora zakomunikował mu na pi- | 

śmie lub ustnie, co o nim myśli. j 
Krytyk zaskarżył bluro wynajmu do | 

sądu. Wyrok jeszcze nie zapadł. Widzo- 

wie podekscytowani tym wszystkim wa 

lą hurmem do kina, A o to tylko cho- 

dziło. 


* J 
Ale pomyst holenderskiego biura 
wynajmu filmów przy całym swoim | 
reklamiarstwie zawiera pewną myśl. 
która by mogła zainteresować i pol- 
skich widzów. Chodzi nam oczywi- | 
ście nie tylko a bezpośredni kontakt | 
widza z krytykami, ale także z au- | 
torami filmów. Szkoda jednak, że || 
nie wszyscy nasi realizatorzy tzw. | 
„spornych” filmów mają w domu | 
telefony. W każdym razie przy naj- | 

j 


bliższej okazji spróbujcie poszukać 
w książce telefonicznej... (zp) 


Jedna z naszych popularnych „gwiazd'* 


Słysząc o tym filmie wiele słów zachwytu 
poszłam go obejrzeć. — Spłonętam ze wstydu 


Dziwnie to wygląda, 
Film jest jeszcze w negatywie 
A pan go już ocenia — negatywnie 


Warszawa — Wrocław 15:0 


n-rze 32 wrocławskiej „.Ga- 
zety Robotniczej* J. Rutkiewicz 
przypomina niechwalebny fakt. 
że w oczach obcokrajowca, Oglą- 
dającego nasze filmy, w Polsce 
jest tylko jedno miasto — War- 


szawa. 

Akcja bowiem żadnego z na- 
szych filmów nie rozgrywała się 
ani w Krakowie, ani w Szczeci- 


nie, ant w Poznaniu, ant we Wro- 
cławiu... 
Właśnie wrocławianie mają 


szczególne racje do żalów. 
Dawno to temu, 
lat, jak samochody z 


przeszło pięć 
napisem 


„Wytwórnia Filmów  Fabular: 
nych" wyrzuciły na ulice dolno- 
śląskiego grodu ekipę fllmową 2 
kamerami 1 reflektorami. Filmo- 
wano więc Wrocław? Tak! Ale to 
się nazywało „ruiny Warszawy** 
i było fragmentem „Miasta nieu- 


FRASZKI 


Na pilnego krytyka 


dziwnie... 


O pewnym ekranie 


Na ekranie w naszym kinie 
Czarnych charakterów moc. 
Nic dziwnego! W naszym kinie 
Ekran czarny jest jak noc. 


(Rys. 


J. Karcz) 


— skończcie wreszcie ten pocałunek, bo śnie topnieje, a io przecież ma 
pyć flim zimowy... 


JANUSZ BIAŁECKI 


jarzmionego". Kiedy we Wrocła- 
wiu rozbiła namioty ekipa „Żoł- 
nierza zwycięstwa”, mieszkańcy 
tego miasta już się nie cieszyli. 
1 słusznie, bo co z tego Wrócła- 
wia wynikło! Znowu „ruiny War- 
szawy”. Jednak gdy powstała 
wrocławska Wytwórnia Filmów 
Fabularnych — wrocławianie pod- 
sieśli głowy, pełni nadziei. Może 
tym razem będzie nie o Warsza- 
wie? 

Istotnie, akcja pierwszego filmu 
zroblonego we Wrocławiu toczy 
się nie w Warszawie, tylko... „Nie- 
daleko Warszawy”. Drugi film 


(znowu filmują wrocławskie uli- 


ce) — to „Pokolenie". Wiadomo — 
stolica. A trzeci (tym razem fll- 
mują wrocławskie parki) — to 


„Irena, do domu!*., Wrocławskie 
parki imitują więc... podwarszaw- 
ski lasek na Bielanach. (Pi) 


| Niespra- 
wiedliwość 


Lakoniczna recen- 
zja nowego  tllmu 
angielskiego — „Do- 


brzy umierają mio- 
do” („The good die 
young”) reżyserii 
Lewisa Gilberta, za- 
mieszczona W n-rze 
14 miesięcznika „Ca- 
hiers du Cinema": 
„Trzej | uczciwi 
chłopcy zostają weią- 
gnięci do szajki przez 


chuligana. Rezultat: 


cztery trupy. Nikt | 


nie pozostaje przy 
życiu oprócz reżyse- 
"au. co wydaje się 
niesprawiedliwe, bo-. 
wiem jilm jest bar- 


dzo miedobru*. (3) 


Z ekranów radzieckich 


nOcean Lodowaty* — to tytuł 

nowego filmu radzieckiego, któ- 

rego bohaterami są rosyjscy od- 
krywcy i badacze okolic podbie- 
gunowych XVIII wieku. Głów- 
nym wątkiem akcji są przygo- 
dy bohaterów związane z przy- 
musowym sześcioletnim zimowa- 
niem ekspedycji na wyspach ko- 
ło Szpicbergu. 

Film został zrealizowany przez 
J. Jegorowa w moskiewskiej 
Wytwórni im. Gorkiego. Główne 
role odtwarzają Mikołaj Kriucz- 
kow, Michał Kuźniecow, Marek 
Bernes, G. Judin i inni. 


Bekumentalne filmy rumuńskie 


Dokumental.ści rumuńscy przy- 
stąpili już do realizacji pełno- 
metrażowego barwnego filmu pt. 

- „Parki Bukaresztu" według sce- 
nariusza D. Boteza. Pełnometra- 
żowy film „U nas w Todiresz- 
tach* będzie obrazem wsi ru- 
muńskiej, całkowicie zniszezo- 
nej w czasie ostatniej wojny i 
odbudowanej na nowych, socja- 
listycznych podstawach. Film 
„Dziesięć lat od dnia wyzwole- 
nia* — to opowieść o ważniej- 
szych osiągnięciach Ludowej Re- 
publiki Rumunii. Plany doku- 
mentalistów rumuńskich  prze- 
widują w ciągu 2—3 najbliż- 
szych lat realizację 14 pełno- 
metrażowych filmów na tematy 
rolnicze az filmu o pracy gór- 
ników w 
biografii wielkiego rumuńskiego 
uczonego, endokrynologa, akade- 
mika K., G. Parchona. 


Krótko o wszystkim 


© Dyktator Franco kazał zniszczyć 
wszystkie kopie filmu „Ta dama” 
(„That lady") produkcji angielsko- 
bszpańskiej. Film ten — według 
dyktatora — przedstawia hiszpa 
„królów XVI_wieku jako ludzi 
nych, zawistnych 1 móściwyc! 
© W celu nakręcenia jednej ze 
scen fllmu „Lola Montez", które roz- 
grywają się w pociągu z roku 1800 — 
wypożyczono model takiego pociągu 
z muzeum kolejowego. Podeszły wiek 
zabytkowego pociągu nie. pozw: 
mu na rozwinięcie szybkości i aby 
odbyć drogę długości kilkuset kilo- 
metrów wzdłuż Lazurowego Wybrze- 
ża do miejsca gdzie odbywają się 
zdjęcia, „starożytny" pociąg musiał 
zużyć aż 6 dni. 
© Film według nowej powieści To- 
masza Manna „Wspomnienia niebies- 
kiego ptaka Krulla” zostanie zreali- 
zowany w Hamburgu. 


© „walka z literacką szmirą” to 
tytuł nowego dokumentalnego filmu 
„Dety*, 

© „Dama Kameliowa* — film z 
Gretą Garbo, zrealizowany w roku 
1036 — cieszy slę znów wielkim po- 
wodzeniem po wznowieniu w jednym 
2 kin nowojorskich. Sukces ten przy- 
pisywany jest w dużym stopniu za- 
mieszczeniu przez tyg. „Life” obszer- 
nej biografii słynnej Aktorki, która 
wd kilkunastu lat wycofała się z ży- 
€la filmowego. 

© Gina Lollobrigida zabrała się in- 
tensywnie do nauki języka angiel- 
sklego, by móc wystąpić na Brond- 
way'u w sztyce „Mężczyżni wolą blon- 
dymki, 
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dolinie Giu i filmowej" 


Scena z nowego filmu włoskiego reżyserii Lwigi Zampy pt. „Sztuka urządzania 
sobie życia. Popularny komik Aiberto Sordi jest odtwórcą jednej z głównych ról 


Filmy o bombie 
atomowej 


Wielu twórców filmowych 
pracuje obecnie nad realizacją 
filmów, poruszających problem 
niebezpieczeństwa bomby atomo- 
wej. Leonid Moguy przystępu- 
je do pracy nad filmem pt. „Lu- 
dzie nie chcą umierać", Abel 
Gance tworzy film pt. „Zmierzch 
wróżek", a jeden z amerykań- 
skich reżyserów realizuje fil 
Pt. „Pan Adam* — o człowieku, 
który jedyny ocalał po wybuchu 
bomby atomowej. 


Angielski film o reku 1939 


Angielska spółka realizatorska 
Powell i Pressburger 'wrąż ze 
sztąbem aktorskim i technicz- 
nym dokonuje obecnie zdjęć ple- 
nerawych do filmu z dziejów. 
minionej wojny. Punktem kul- 
minacyjnym filmu będzie zato- 
pienie. pancernika  hitlerowskie- 
go „Admiral Graf von Spee" w 
La Plata (Ameryka Płd.) 17 
grudnia 1939 r. Zdjęć dokonuje 


się na miejscu historycznych 
wydarzeń u wybrzeży  Urug- 
waju. 


50 LAT „HUMANITE" NA EKRANIE 


Pięćdziesięcioleciu „Humanitć* 
— centralnego organu Francuskiej 


Partii Komunistycznej —  po- 
święcony jest film reżyserii Ais- 
nera pt. „Ziemia zakwitnie". 


Wszystkie ważniejsze wydarze- 
nia, które zaważyły "na rozwoju 
ruchu _ robotniczego _ Francji, 
przedstawione są w filmie, opar- 
tym na interesującej dokumen- 


tacji, starych kronikach tilmo- 
wych i materiałach archiwal- 
nych. 


lak rząd egipski pomaga 
kinematografii 


Rząd egipski postanowił przyjść 
z pomocą rodzimej produkcji 
przyznając subwencję w wyso- 
kości 100 tysięcy egipskich libe- 
rów na premiowanie wybitnych 
pod względem artystycznym i 
technicznym filmów. Ten pięk- 
ny gest stracił jednak wiele ze 
swego blasku i zyskał żenującą 
wymowę, gdy okazało się, że te 
100 tysięcy uzyska rząd przez na- 
łożenie specjalnego podatku na 
bilety kinowe, których cena tym 
samym odpowiednio wzrośnie. A 
więc „pomoe” rządowa kosztem... 
widzów. 


Metro berlińskie 


Pamiętamy wstrząsające sce- 
ny zatopienia metra berlińskie- 
go z filmów „Brunatna paję- 
czyna" i „Upadek Berlina". Ten 
dramatyczny epizod z ostatnich 
dni przed upadkiem stolicy hi- 
tlerowskiej Rzeszy zostanie znów 
odtworzony na ekranie w filmie 
„Ostatni akt", realizowanym 
przez G. W. Pabsta w Wiedniu 
(wg scenariusza E. M. Remar- 
que'a). Realizatorzy postanowili 


Film Aisnera — jak twierdzi 
krytyka — jest jednym z najlep- 
szych tilmów dokumentalno-fa- 
bularnych, zrealizowanych w cią- 
gu ostatnich lat we Francji, Mi- 
mo że nawet komisja cenzury 
uznała jego wartość udzielając 
mu wizy — film nie może być 
wyświetlany, gdyż sprzeciwił się 
temu minister informacji. 

Z tym bezprawnym zakazem 
podjął walkę Komitet Obrony 
„Humanitć”. 


Rasistowski film 


amerykański 
Jak donosi z Ka.ru agencja 
France-Presse, władze egipskie 
— w wyniku cznej akcji 
protestacyjnej luszone by- 
film ame- 
obrażający 


arabską ludność Maroka. Sekre- 
tarz generalny Ligi Państw 
Arabskich zwrócił się z apelem 
do tych państw, by 

wyświetlania filmu „Saadia* u 
siebie. Specjalna komisja Ligi 
stwierdziła, że „film nosi anty- 
arabski charakter", przedstawia 
bowiem  Marokańczyków jako 
prymitywny naród niższej rasy, 


znów pod wodą 


przy tym uniknąć zdjęć kombi- 
nowanych i zainscenizowali cały 
epizod w olbrzymim basenie ką- 
pielowym w. miejscowości Baden 
koło Wiednia. Na dnie basenu 
wybudowano dekoracje stacji i 
tunelów metra, które zostały za- 
lane strumieniami wody w_ilo- 
ści około miliona litrów. Koszt 
nakręcenia tej sceny, w której 
wzięło udział 300 statystów, wy- 
niósł 200 tysięcy marek. 


Meksykańscy twórcy filmowi 
pracują na obczyźnie 
Dyktatorskie stosunki w ki- 
nematografii meksykańskiej, od-. 
bierające reżyserowi możność - 
decydowania o tym, jaki scena- 
riusz i z jaką obsadą chce rea- 
lizować, powodują opłakane re- 
zultaty. Paru - najwybitniejszych 
reżyserów szkoły meksykańskiej 
(m. in. filar tego kierunku, re- 
żyser Emilio Fernandez) wyemi- 
growało z kraju w poszukiwa- 
niu godnej siebie pracy. Fer- 
nandez (twórca „Palomy*) na- 
kręcił już na Kubie f.lm „Biała 
róża”, obecnie realizuje film 
„Nas dwoje", a w lecie ma wy- 
jechać aż do Patagonii, gdzie 
"będzie pracował nad filmem ar- 
gentyńskim pt. „Ziemia Ognista 


gaśnie”, 
ai 


O młodzieżowych 
klubach filmowych 


mówi 
ALBERT RAVE 


dyrektor sckcji filmowej Fran- 
cuskiej Ligi Oświatowej 


siedzibie Francuskiej Ligi 
W oświatowe; spotykam się 

z dyrektorem sekcji fil- 
.mowej Albertem Ravć. Oto co 
on mówi: 


— Cenzura kierując się kryte- 
riami moralności, dotyczącej za- 
gadnień seksualnych, zabrania 
uczęszczania na niektóre filmy. 
młodzieży nie mającej ukończo- 
nych 16 lat. Aje to nie wystar- 
cza. Należy brać także pod uwa- 
gę ogólną atmosferę filmu, aby 
móc orzec czy jego oglądanie jest 
niebezpieczne dla młodzieży lub 
też czy rzeczywiście niczego jej 
nie może dać. Liczne stowarzy- 
szenia, w tej liczbie i nasze, 
uważają, iż trzeba rozważyć 
problem stawiany przez dany 
lilm, rozważyć zarówno w pła- 
szczyżnie psychologicznej, jak 
społecznej, zbadać wpływ kina 
na dziecko i stopień zrozumienia 
przez nie danego fiimu. Specja- 
liści, uczeni, oświatowcy, peda- 
godzy zapoczątkowali ruch Mło- 
dzieżowych Klubów Filmowych. 

Jak wiadomo, Francja nie ma 
kin przeznaczonych dla dzieci, 
a przecież na 100 widzów kino- 
wych przypada 13 dzieci. 

Konkretnym wyrazem tego ru- 
chu — ciągnie dalej Ravć — 
jest tworzenie klubów  filmo- 
wych. Wykorzystujemy komitety 
opiekuńcze, organizujemy także 
pokazy w szkołach i przeprowa- 
dzamy z dziećmi dyskusje. Wśród 
najstaranniej _ wyselekcjonowa- 
nych filmów znajduje się wiele 
pozycji polskich. Podaję według 
listy następujące tytuły: „Młodość 
Chopina* (dla starszych), „Zaka- 
zane piosenki*, „Stalowe serca*, 
„Pierwszy start*, „Wielki . re- 
dyk*, „Dzieło mistrza Stwosza”, 
„Za króla Krakusa", „Święto 
kwitnącej jabłoni*. Ten ostatni 
film — mówi Ravć — podoba 
się najbardziej. Ale na ogół 
wszystkie filmy polskie cieszą 
się ogromnym powodzeniem 
wśród naszych młodych widzów. 


Wywiad przeprowadziła 
JANINE BOUISSOUNOUSE 


- ZDARZYŁO 


zy reżyser Andrzej Munk 
(Ę istnieje naprawdę? — Bo 

w naszym pojęciu uchedzi 
za postać mityczną. Ot i teraz: 
portier zakopiańskiego hotelu 
„Orbis* przysięga, że przed 
chwiłą widział Munka jak wcho- 
dził na górę. tymcza- 
sem reżyser dzwoni z 
góry, ale nie z hote- 
lowej, z... Kasprowe- 
go. 

Gdy wreszcie któ- 
regoś dnia dopadamy 
reżysera w pokoju — 
na wszelki wypadek 
przekręcamy klucz w 
drzwiach. 

Munk opowiada: 

— 0d kilku dni 
nakręcamy film o 
Górskim Ochotni- 

. czym Pogotowiu Ra- 
tunkowym. Jest to 
opowieść oparta na 


autentycznym _ zda- 
rzeniu sprzed dzie- 
sięciu lat... 


Od dłuższej chwili 
ktoś dobija się do 
drzwi. Trzeba otwo- 
rzyć. Prawie z nie- 
chęcią spoglądamy” 
na _ sympatycznego 
blondyna. Po reży- 
sera, co? 

— Wojciech  Sie- 
mion — przedstawia 
się młody człowiek. 

— ..który właśnie 
będzie odtwarzał je- 
dną z ról w naszym 
filmie — wyjaśnia 
jako jedyny aktor 


Reżyser wraca do 
opowieści. Szeleszczą 
ne "kartki ecenopisu. 
spojrzeć przez. hotelowe okno, 
aby przedstawić sobie pierwsze 
ujęcia przyszłego filmu. Hen, 
na widnokręgu, poprzez chmury 
białego pyłu niesionego halnym 
— rysuje się panorama Tatr. 

Wyobraźnia podsuwa następ- 
ne obrazy: w taką to właśnie 
pogodę z nędznego szałasu po- 
łożonego po stronie słowackiej, 
w którym mieścił się partyzanc- 
ki szpital — dr Bernard Juraj 
wyruszył do Polski. Śpieszył po 


YAM 


PEYEZ 
pomoc dla swoich towarzyszy, 
rannych partyzantów  radziec- 
kich i słowackich. 

Niesposób opowiedzieć o tru- 
dach drogi przebytej przez dr. 
Juraja, który wreszcie dociera 
do Zakopanego. 


p: RE Pp PEDRA PWJYZT Ti SWOJ PRE CZT Y TZT" TEL" 


'W TATRACH 10 LAT TEMU 


amputacji palców u nogi. Nad 
rannym pochyla się dr Juraj. 
W. dużych, mocnych - dłoniach 
ściska prymitywne. narzędzia. 
— Ja gotów — mówi Olejni- 
kow. 
Sekundy 


trwają wieczność. 


Sprudin (przy kamirze) dokonuje zdjęć do filmu o górskim pogotowiu 


Ratownicy GOPR-u nie od ra- 
zu decydują się. na trudną wy- 
prawę. Cały region tatrzański 
usiany jest hitlerowskimi poste- 
runkaeni. 


Jest taki fragment w scenopi- 
sie, kiedy dr Juraj nie używając 
wielkich słów i argumentów w 
celu nakłonienia ratowników na 
wyprawę — opowiada im o ope- 
racji, którą przeprowadził pew- 
nego razu w partyzanckim szpi- 
talu. Na ekranie słowa zastąpią 
obrazy. 


W szałasie, na posłaniu z chru- 
stu, leży młody mężczyzna, ra- 
dziecki partyzant, Maksym Olej- 
nikow. Za chwilę podda się on 


Juraj niespokojnie spogląda na 
bladą twarz Maksyma, Partyzant 
próbuje się uśmiechnąć, ale uś- 
miech „nie wychodzi”. Przemaga 
więc nieludzki ból i zaczyna ci- 
chutko nucić piosenkę, zwykłą 
frontową piosenkę... 


Uczestnicy owej pamiętnej 
wyprawy, ratownicy. biorący u- 
dział w realizacji filmu, a więc 
Byrcyn, Marusarz, Wawrytko — 
wspominają, że właśnie po wy- 
słuchaniu tej opowieści dr, Jura- 
ja, o bohaterskim partyzancie 
któryś z ratowników po prostu 
powiedział: 


— No, chłopcy, przed drogą 
przespać... 


A „skoro świt wyruszyli . na 
raturfek. R 
= 

Zdjęcia do filmu dokumental- 
nego pod tytułem.. właśnie, że 
tytułu jeszcze nie _ma, a więc 
zdjęcia do opowieści o pogoło- 
wiu tatrzańskim roz- 
poczęto 20 lutego. 
Praca ekipy nie jest 
latwa; kifkunastosto- 
pniowy mróz, śnieg 
po pas, góry, na do- 
datek prawie wszyst- 
kie postacie odtwa- 
rzają aktorzy nieza- 
wodowi, a więc lu- 
dzie, którzy w więk- 
szości po raz pierw- 
szy stają przed obiek- 
tywem... 

"Trudno nawet o0- 
rzec czyje role są tu 
trudniejsze: górali ja- 
ko odtwórców — fil- 
czy członków 

Jako... tater- 


pracowano w... 
cy. Gdy 


no- 
z Kuźnic 


reflektorami, 
było zatracić poczu- 
cie rzeczywistości, To 
był widok! 

Pewnej nocy przed 
kamerą — nie dalej 
jak o 40 metrów — 
pojawiła się kozica. 
Ci, którzy stali obok Sergiusza 
Sprudina, opowiadają, że opera- 


ratunkowym 


tor wprawdzie zbladł, ale szyb- 


ko wycelował obiektyw w czwo- 
ronożną statystkę. 
Trzeba było przerabiać sceno- 


poza tym wszystko prze- 
biega planowo. 

— Tylko z tym zakopiańskim 
słońcem — żali się kierownik 
produkcji Wilhelm Hollender — 
jest jak z tygodnikiem „Film* 
w miejscowych kioskach „Ru- 
chu". Pojawia się jak meteor 
istrzeba potem czekać cały ty- 
dzień na rastępny „numer”. 


MAREK RÓŻYCKI 


UKOŚNIK 


Lewoskośnie w dół: 1) Wy- 
raz twarzy, 2) Wysmukła wie- 
życzka meczetu, 3) Reżyser fll- 
mu „Ziemia pragnie", 5) Miej- 
sce zakończenia wyścigu. 

(„Zetes* — Warszawa) 


KRZYŻÓWKA 


Pozlomo: 1) Reżyser tlimów]3) Sygnał ostrzegawczy na 
„Złoty róg" i „Pieśń Abaja", wodzie. 5) Mvśl przewodnia. 


Prawoskośnie w dół: 1) Je- 
den z najdłuższych biegów 
lekkoatletycznych, 2) Broń lu- 
ślów pierwotnych, 3) Reżyser 
filmu „Promienie śmierci”, 4) 
Odmiana kwarcu. 


SPRÓBUJ 
ZGADNĄC 


koncepcja, 6) Tytuł opery Ver- 
diego, 8) Ptak morski, 10) Je- 
dlen z reżyserów filmu „U- 
czennica z Ta' lub... narzędzie 
skrawacza, 12) Urok, powab, 
14) Rzymski Eros, 15) Zawody. 
spotkanie sportowe, 16) Miej- 
<ce rozrywkowe. 


Pionowo: 1) Imię odtwórczy- 
ni głównej roli w filmie „Kró- 
lowa balu", 2) Imię odtwór- 
czyni roli p. Calergis w filmie 
„Warszawska premiera", 3) 
Starszy pasterz góralski, 4) 


scenariusza do „Pod 
gwiazdą frygiiską”, 9) Czoło- 
wy polski skoczek narciarski 
lub... bryła geometryczna, 10) 
Masz przed sobą, 11) Rodzaj 
potrawy mięsnej, 12) W filmie 
tym główną rolę grała Lubow 
Orłowa, 13) Po „złote” wypra- 
wiał się Jazon. 


Rozwiązania należy nadsy- 
lać w terminie dziesięciodnio- 
wym od daty ukazania się nu- 
meru pod adresem redakcji Z 
dopiskiem na kopercie „Roz- 
rywki umysłowe”. Wśród Czy- 


telników,, którzy nadeślą pra- 
widłowe |rozwiązania przynaj- 
mniej jednego zadania, rozlo- 
sowane zostaną 


nagrody książkowe. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 
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jawiarnia w południe. Gwar, tlok, 
że jedni drugim prawie na kola- 
nach siedzą. O wolnym stoliku nie 
ma mowy. Piję swoją kawe szczę- 
Śliwa, że zdobyłam miejsce i zamy- 
ślonym wzrokiem spoglądam w stro- 
nę wejścia, mimo że na nikogo nie 
czekam. Ale — jak to zwykle w ta- 
kich wypadkach bywa — właśnie 
ktoś słę zjawia. Staje w drzwiach i 
rozgląda się bezradnie po przepełnio- 
nej sali. W ładen sposób nie mogę 
sobie przypomnieć Kto to jest, al 
znam go na pewno. Sylwetka, sposót 
trzymania głowy, brązowe wijące się 
włosy, wszystko to jest mi znajome; 
co gorsza — bardzo mi się podoba. 
"Tylko, u licha, kto to może być? 
Kiedy spojrzał na mnie, uśmiech- 
nęłam się do niego na wszelki w. 
padek. Ukłonił się i po chwili wa- 
hania zaczął przepychać się między 
stolikami w moją stronę. 
— Przepraszam bardzo. 
chyba” znamy? 
— Naturalnie, dzień dobry pana! 
— Pozwoli pani? Czy może czeka 
pani na kogoś? 
— Ależ nie, nie! Proszę, niech pan 
słada, 
Usiadł i nastąpiło kiopotliwe mil- 
czenie. 
Wreszcie zebrałam się w soble | 
sadalam genialne pytani 
— Co u pana słychać? 
— Dziękuję, wszystko po staremu. 
A u pani? 
— Też bez zmian. 
Wybawiła nas z kłopotu kelnerka. 
Kiedy rozmawiał z nią, mogłam go 
do woli obserwować. Podobał mi się 
coraz bardziej. Poważne, mądre ocz. 
Jakiś trochę smutny grymas koło ust 
1 niespodziewanie ciepły uśmiech. 
To wszystko takie mł znajome | zu- 
pełnie nie wiem skąd. 
Po odejściu kelnerki zapytałam: 
— Niech mt pan powie, skąd my 
się właściwie znamy? 
— A wie pani, że ja też nie mogę 
sobie przypomni: 
Rożeśmieliśmy się 1 lody prysnęły. 
moumowa potoczyła się Już zupełnie 
swobodnie. Mój towarzysz był ba! 
dzo miły. Spotkanie przeciągnęło się 
dosyć długo i — co tu przed Wami 
ukrywać — nie było ostatnie, 
Po jakimś czasie gdy znów siedzie- 
śmy razem w kawiarni (zresztą w 
tej samej — tak przez sentyment) 
przeglądałam sobie najnowszy numer 
„Filmu*. Nagle wzrok mój padł na 
ogromne zdjęcie 1... zdrętwiałam. To 
był on: Ale podpis mówił wyraźnie: 
„Massimo Girotti — jeden z czolo- 
wych aktorów włoskich". Spojrza- 
lam na moje vis a vis, potem znów 
na fotografię i zrozumiałam wszy- 
stko... 
— Słuchaj, przecież ja cię wcale 
nie znam: — krzyknęłam głośno. 
Spojrzał na mnie przerażony. 

— Jak to. nie znasz mnie? 

— No, popatrz! 

Popatrzył na „Film* i dalej nic nie 
rozumiał. 
— No zwyczajnie! Jesteś podobny 
do Girottiego, a ja myślałam jak wte- 
dy wszedłeś do kawiarni, że to ktoś 
znajomy. 

— Aba... rozumiem. 

—r ja po prostu twoją twarz zna- 


jeżeli ja twoją twarz znałam tylko £ 
ekranu, to przecież fa twoja twarz 
nie mogła znać mnie, prawda? 
— No... bo ja wiem... Chyba nie... 
— To dlaczego powiedziałeś wtedy, 
że mnie znasz? 


teraz ja rozumiem. Ład- 
„ a taki jesteś zawsze nie- 


— Moja droga, nawet nieśmiały 
mężczyzna potrafi się czasem na coś 
takiego zdobyć. Tym bardziej, że tak 
się wtedy ładnie do mnie uśmiechnę- 
ać... 


